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PAŃSTW O W Y IN S T Y T U T  
E K S P E R Y M E N TA LN E J  
M ED YC YN Y W  L E N IN ­

G RADZIE.

nRTURRLNY SOK ŻOŁąDKOWY 

według metody akademika 
J. P. Pawłowa.

Wywiera zdumiewające skutki 
przy wielu chorobach żołądkowych, 
Wycieńczeniu, anemJ///- braku apety­
tu i upadku odżywiania.

CENR FLRKONR — 2.40 Qobi.
Instrukcje WeWnitrT pudełka

GOSMEDTORGPROM-
-MOSKW A

N e o a r s e n o l  

Neosalwarsan (914)

przechodzi przez kontrol Państwowy, 
oraz każda serja jest wypróbowana 

przed Wyjściem na rynek

Chemicznie

Biologicznie

Klinicznie.

Wyznaczona doza od 0,15— 0,9

M i n - s i n K-o.

STANDARTYZOW ANE  
P R E P A R A TY  PAŃSTW O­
WEGO IN S T Y T U T U  EKS  
P E R Y M E N TA LN E J EN- 

D O K R YN O LO G JI w 
M O SK W IE

Spis środków polecanych przez naj. 

Większe autorytety medycyny.

Antitireokryn Przy oskrzelowej 
astmie.

Mamokrin przy macicznych krwo 
tokach i braku mleka u karmicielek.

Orchikryn impotencja, neura- 
stenja-starcza niemoc.

Spermokrin impotencja, anemja 
neurastenja.

chem icznych p repa ra tów  wy-Jedyny p rzedstaw ic ie l clla sprzedarzy fa rm aceutycznych  i
robu fa b ry k  Z. S. S. R.

Nowe M iasto  gmach „G ig a n t“ 2 p ię tro  te l. N° 20-62.

Od Redakcji.
Z powodu w arunków  technicznych w glądu Gospodarczego. Oba dz ia ły  ukażą się 

numerze n in ie jszym  nie m og liśm y um ieścić w  numerze następnym  w zw iększonej ob- 
działu: Kroniki Dalekiego Wschodu i Prze ję tośc i.
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NA NASZE ŚW IĘTO  NARODOWE.

o m a ja  1791 ro ku  zostało zapisane zło- 
te m i zgłoskam i do ks ię g i h is to r j i  Rzeczy­
pospo lite j P o isk ie j, a naród p o lsk i zgodnym 
chórem w szystk ich  późnie jszych pokoleń, 
urodzonych ju ż  w n iew o li, podniósł ten dzień 
do na jw iększe j godności — u czyn ił go św ię­
tem  narodowem.

Odrodzona Polska, zrzuciwszy z siebie 
ka jd a n y  n iew o li, p rze ję ła  tra d yc ję  przesz- 
łych  pokoleń i w ita  ten dzień w raz ze swo' 
im  narodem, ja ko  swe najradośnie jsze św ię­
to narodowe.

Rzecz znam ienna—świętem narodowem 
naród u czyn ił chw ilę  przełom ową w życiu  
swo jem  w m oralnem  przedewszystkiem  zna 
czemu. Dzień ten to był przecie porachu­
nek sum ienia, to było ze iwanie z błędam i 
przeszłości i  zdecydowane, stanowcze w y jś ­
cie na nową drogę, k tó ra  m ia ła  poprow a­
dzić chylącą się ju ż  ku  upadku R zp litę  do 
nowego, walnego i św ietn ie jszego ju tra . 
B y ło  to dzieło napraw y. Naród zrozum iał, 
że u s tró j dawnej R zeczypospolite j b y ł zły, 
że chorował na b rak  s iln e j w ładzy, na b rak  
rów now ag i społecznej.

K o n s ty tu c ja  3 m a ja  k ład ła  fundam en­
ty  pod silną  władzę i  stw arza ła  w a ru n k i 
rówmowagi społecznej R z p lite j. I  gdy w 
W arszaw ie pod laską M ałachowskiego obra­
dow ał Sejm C ztero le tn i, k ładąc drogą po- 
ko jow ą  bez prze lew u k rw i mocne, w ieczys­
te fundam enty pod nowy gmach P o lsk i, na 
b rukach  p a rysk ich  równocześnie w oparach 
k iw i,  p rzy  świście noża g ilo ty n y  ro d z ił się 
także now y porządek społeczny, k tó ry  tw o ­
rz y ły  w a rs tw y  społeczne, odsunięte dotąd 
od w p ływ u  na bieg spraw' państw ow ych, 
odnosząc zwycięstwo w krw-awem zmaga­
n iu  się nad zmurszałą m onarchją  Ludw P  
kówr. A  Polska szlachecka aktem  dobre j

w o li i rozum em  p o litycznym  rezygnow ała  
sama z części swych upraw n ień  i wscho­
dziła  dobrowoln ie na to r  nowoczesnego 
u s tro ju , rozszerzając p raw a  na w arstw ę 
mieszczańską i  chłopską. Lecz w iększa 
jeszcze je s t waga gatunkow a i h is toryczne 
znaczenie innych  re fo rm  ustro jow rych, a 
g łów nie  wzmocnienie w ładzy w ykonaw czej, 
k tó ra b y  m ia ła  się stać osią k ry s ta liz a c y jn ą  
w o li i  m yś li państw ow ej, zapewnia jąc po l­
sk ie j ra c ji stanu możność konsekwentnego 
rea lizow ania  owych zamierzeń.

I  chociaż trw a łe  fundam enty  zostały 
ukończone w iekopom nym  aktem  trzeciom a­
jow ym , to jednakowoż b ru ta ln a  przemoc 
sąsiadów — zachodniego i  wschodniego, s łu ­
sznie w idzących w tern zbliża jące się od­
rodzenie P o lsk i, a z tern m ożliw e i b liską  
zagładę dla ich przestarza łych  u s tro jó w , 
nie dopuściła dokończyć w ie lk iego  dzieła 
—  wzniesienia nowego, potężnego gmachu 
R z p lite j.

Polska została zakuta  w ka jd a n y  i na­
s tąp iła  długa — pó łto raw iekow a noc n iew o­
li,  k tó ra  by ła  p rzeryw ana b łysk ie m  kosy 
kościuszkow skie j, potężną p ieśnią  leg jonów  
D ąbrow skiego, m łodzieńczym  poryw em  pod­
chorążych i ro to row ym  ogniem czw artaków , 
powstańczem i leśnem i obozow iskam i, k tó ­
rych  echo biegło w iekopom nym  szlakiem  
ta jg  sybe ry jsk ich , nad B a jk a ł, Sachalin  aż 
na Kam czatkę. A  późnie j nadeszła os ta t­
nia zwycięska w a lka  z najeźdźcam i: 
K rz y w o p lo ty , Lowczówek, K ostiuchnów ka , 
podziemna praca P.O.W ., w ięzien ia  n iem ie ­
ckie i  obozy jeńców. W reszcie nadeszła 
na jradośn ie jsza  nagroda za mękę pokoleń, 
za uporczywa stanie p rzy  sztandarze, za 
m orza k rw i i  łez •—■ dzień 11 lis topada  — 
p ie rw szy dzień niepodległego b y tu  O dro-
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azonej P o lsk i.
I  ju ż  zaczynamy z ro ku  na ro k  w ita ć  

radośnie i uroczyście rocznicę m ajową, k tó  
ra  P olakom  m im o u tra ty  n iepodległości 
sym bolizow ała  zawsze ciągłość naszego ty ­
s iącle tn iego h istorycznego bytow an ia . I  te ­
raz n as tą p ił dalszy n iew strzym any pochód 
tężyzny narodow ej szlakiem  m ocarstwowe­
go ro zw o ju : poko len ia  współczesne są spad­
kob ie rcam i m y ś li państw ow ej C hrobrych, 
K az im ie rzów  W ie lk ich , Jag ie llonów , Bato­
ry c h  i  wreszcie tych , k tó rz y  w  okresie ju ż  
upadku  uleczyć chc ie li R zp litę  przez opa r­
cie je j  u s tro ju  na zasadach trzec iom a jo ­
w ych.

W  dzis ie jszym  okresie —  w c h w ili 
gdy możemy przeprow adzić analogję z o k ­
resem narodz in  K o n s ty tu c ji T rzec iom a jo ­
w e j, gdy p rze w le k ły , szale jący k ryzys  eko­
nom iczny w yw o ła ł chaos p o lity czn y  w ca­
ły m  świecie, gdy życie gw a łtow n ie  domaga 
się re w iz j i naszych u s tro jó w  społecznych—  
oczy całego św ia ta  są zwrócone ku  środko­
wo-w schodnie j E urop ie . T u  w zgodnym w y­
s iłk u  p racy Odrodzona Polska odrab ia  
w szys tk ie  zaniedbania d ług ich  la t n ie w o li 
tu  tw o rzy  się nowa potęga, k tó ra  sta je 
się regu la to rem  stosunków  po litycznych  E u 
ro p y  — kam ien iem  w ęg ie lnym  p oko ju  i  od­
budow y gospodarczej św ia ta .

P o lska  dziś kroczy śladem w ie lk ic h  
tw órców  k o n s ty tu c ji majow7ej i  ju ż  w  osta t­
n ie j s tyczn iow e j k o n s ty tu c ji składa w  ręce 
P rezyden ta  R zeczypospolite j w ładzę państ­
wową, jedną i  n iepodzie lną, wyposażając go 
w  p re ro ga tyw y  czynn ika  nadrzędnego, k tó re ­
m u podporządkowane są inne organa w ła ­
dzy.

D z is ia j w ie lk ie  czyny P o lsk i w7 p o l ity ­
ce zarówno zew nętrzne j, ja k  i  w ew nętrzne j 
p rzekona ły  życz liw ych  i  n ieżycz liw ych  o 
tern, co naród p o lsk i w iedz ia ł ju ż  od c z te r­

nastu la t, że Rzeczpospolita P o ls k a  je s t 
w ie lk ie m  m ocarstwem , je d n ym  z tych  sze­
ściu o lb rzym ów  p o lityczn ych  w E urop ie , 
k tó re  k ie ru ją  losam i św iata.

Dziś n a tu ra ln ie  ju ż  n ik t  nie p o tra f i 
wydrzeć nam naszej n iepodległości, bo dzi­
siejsze pokolenie, k tó re  ro z w ija  potęgę 
P o lsk i, strzeże je j  zdecydowanie, opie­
ra jąc  się na s ilną naszą zwycięską 
a rm ję  i  p iękne brzegi po lsk iego B a łty k u . 
B rakow a ło  tw órcom  k o n s ty tu c ji 3 m aja  
w łaśn ie  tych  dwóch czynn ików , k tó re b y  
bezwzględnie p o tra f i ły  uchron ić  od te j 
c h w ili,  k tó rą  nam los zgotował. I  n ic  też 
dziwnego, że w testamencie k o s ty tu c ji sta­
ło —  stworzenie s iln e j, s ta łe j a rm ji, k tó ra - 
by zawsze mogła w k ry ty c z n y m  momen­
cie dać należny odpór na zakusy w rogów .

A  spadkobiercą tego testam entu został 
M arsza łek P iłsu d sk i, i  je ś li dziś s ta ł się 
n a jw iększym  bohaterem narodowym , ja k ie ­
go Polska wydała, i  najukochańszą, n a jp ię k  
n ie jszą legendą P o lsk i O drodzonej —  to 
ty lk o  dlatego, iż  w yw iąza ł się g e n ja ln ie  z 
z obow iązków  spadkobiercy, z rea lizow aw ­
szy w ie rn ie  testam ent tw órców  k o n s ty tu ­
c ji.

W  dzień najw iększego i na juroczystsze­
go naszego św ię ta  narodowego naród i  
w szystk ie  jego w ychodźtw a sk łada ją  h o łd  
pam ięci tym  mężom, k tó rz y  za łoży li nowe 
fundam enty  pod naszą św ie tną przyszłość. 
W  tą przyszłość wszyscy w ierzą —  albo­
w iem  każdy w ie, iż w iek X X  pow o ła ł do życia 
Polsltę, przeznaczając je j m is ję  dz ie jow ą— 
łączn ika  m iędzy Zachodem a Wschodem.

M ocarstw ow a P o lska  — oparta  o B a ł­
ty k  —  wńerna zawsze zasadom k o n s ty tu c ji 
m a jow e j —  kroczy pew nym  k ro k ie m  na 
spotkanie te j m is ji,  k tó rą  je j św ia t po w ie ­
rzą w w ieku  X X .

POLACY zbliża się ŚW IĘTO  MORZA!

Zapisujcie się na członków L IG I M O R SK IEJ i KOLONJALNEJ, któ­
rej Oddział został założony przy Związku Młodzieży Polskiej.

Każdy Polak winien należeć do Ligi Morskiej i Kolonjalnej, bo:

M O R Z E

...................... to ostoja potęgi Państwa Polskiego

...................... to łącznik z całym światem

...................... to źródło rozwoju gospodarczego i ekonomicznego Polski

...................... to płuca Naszej Ojczyzny.
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W IE Ś C I Z P O LS K I I  O POLAKACH.

ODEZW A L IG I M O R SK IEJ I  KOLONJALNEJ DO PO LONJI ZAGRANICZNEJ.

R odacy !
Z b liża  się chw ila  uroczysta a radosna, 

gdy cała P o lska  zespolona w poryw ie  o f ia r ­
nego entuz jazm u dorocznym obyczajem 
obchodzić będzie „Ś w ię to  M orza “ .

W  dn iu  tym  spoglądam y z p raw dziw ą 
dumą na tw órczy dorobek potężnego N a ro ­
du i  Państw a nad wodam i polskiego morza. 
Tam  gdzie przed k ilk u n a s tu  la ty  rozpoście­
ra ły  się pola ja ło w ych  p ia skó w —dziś w y ­
strze la  m uram i i  im ponuje  urządzeniem  no­
woczesny w span ia ły  p o r t— G D Y N IA .

Dzień „Ś w ię ta  M orza “ je s t w ie lk iem  i  
uroczystem  św iętem  narodowego zjednocze­
n ia , je s t potężną dem onstracją, s tw ie rd za ją ­
cą w  obliczu was, rodaków  i  całego św iata, 
że Odrodzona Polska je s t n ie ty lk o  godna 
posiadania własnego morza, ale, że na niem  
leży je j p rzyszły , jeszcze wspania lszy 
i  potężn ie jszy rozw ó j. Poprzez n iezm ierzo­
ne sz lak i m orsk ie  będzie szedł dalszy n ie ­
u s tę p liw y  pochód P o lsk i. Nasza lepsza p rz y ­
szłość leży na m orzu!

D latego też dzień „Ś w ię ta  M orza “  je s t 
ju ż  dz is ia j w świadomości w szys tk ich  roz­
rzuconych po świecie polaków  dniem w ie l­
kiego Ś w ię ta  N arodu i  Państwa.

M ia rą  doniosłości i  w agi tego św ię ta  
je s t fa k t,  że p ro te k to ra t nad niem  o b ję li 
n a jw yżs i d o s to jn icy  P o lsk i:

P. P rezydent R zeczypospo lite j Ignacy  
M ośc ick i, P ie rw szy M arsza łek P o lsk i Józef 
P iłsu d sk i, P rym as P o lsk i ks. ka rd . A ugust 
H lond .

Rodacy!
Niechże wr dn iu  „Ś w ię ta  M o rza “ n ie 

zabraknie  żadnego z W as w ch w ili, gdy 
cała M acierz, O jczyzna waszych O jców i  
dziadów  czeka na W asz odzew m ęski i  
stanowczy.

N iech an i jeden po lak na całym  św ię­
cie n ie pozostanie g łuchy  na wezwanie po l­
skiego m orza. Nad jego zie lonem i fa la m i 
pow iew a dziś dum nie polska bandera, a 
ozdobione n ią  o k rę ty  przynoszą W am  w 
da lek ich  po rtach  pozdrow ien ie  m iłu ją c e j 
M a tk i O jczyzny.

Rodacy z O bczyzny!
P am ię ta jc ie , że ju ż  dz is ia j wrody m órz 

i  oceanów nie dzielą Was, ale zb liża ją  i  
łączą z M acierzą. P racu jąc  nad rozbudową 
stosunków gospodarczych P o lsk i z zagra­

nicą, co nam ta k  bardzo u ła tw ia  posiadanie 
własnego morza, p rzyczyn iacie  się do w zro ­
stu potęg i P o lsk i, da jecie p rz y k ła d  p a tr jo -  
tyzm u gospodarczego, k tó ry  garnąć m usi 
w szys tk ich  polaków .

Dziś w przededniu I I  Z jazdu  P o laków  
z Zagran icy ogarn iam y jedną gorącą i  
o fia rn ą  m iłośc ią  Polskę i  po lsk ie  morze. 
P a trz y m y  z dumą ja k  wody jego p ru ją  
tysiące okrę tów , w iozących w d a lek i św ia t 
p łody o jczystych  pól i  fa b ry k . Rośnie nam 
serce na w idok  p ierw szych okrę tów  p o lsk ie j 
f lo ty  w o jenne j. W szystko  to nasze-po lsk ie !

M iłu jm y  w ięc skarb bezcenny ziem na­
szych po lsk ie  morze. Rodacy z obczyzny— 
to ono was w oła żyw ym  głosem oddalonej 
lecz nab liższe j ziem i O jców.

N IE C H  Ż Y J E  P O L S K A , S IL N A  N A  
L Ą D Z IE  I  M O R Z U , ID Ą C A  K U  W IE L ­
K IE J  M O C A R S T W O W E J P R Z Y S Z Ł O Ś C I 
W  O P A R C IU  O W S P Ó Ł P R A C Ę  I  Ł Ą C Z - 
N OŚĆ P O L A K Ó W  N A  C A Ł Y M  Ś W IE C IE .

Prezes Zarządu G łównego L ig i  M o r­
sk ie j i K o io n ja ln e j G. O R L IC Z  D R E S Z E R  
gen. dyw.

Prezes R ady O rgan izacy jne j P o laków  
z Zagran icy W . R A C Z K IE W IC Ż .

Przewodniczący G łównego K o m ite tu  
W ykonawczego „Ś w ię ta  M o rza “ — J. D ębski.

❖* *

Wizyta ministra spraw zagranicznych
Francji L. Barthou w Warszawie.
W rogow ie  P o lsk i, k tó rz y  chc ie li w y ­

ciągnąć ja k  na jpesym istyczn ie jsze  w n io sk i 
w  stronę p rz y ja ź n i p o lsko -francusk ie j z po­
wodu sukcesu rządu polskiego w spraw ie  
do jśc ia  do pokojowego i p rzyjaznego w spó ł­
życia P o lsk i z N iem cam i, po w izyc ie  m i­
n is tra  spraw zagranicznych F ra n c ji L . 
B a rth o u  w W arszaw ie p rzekona li się, iż  
za w ie d li się w swoich przypuszczeniach.

W iz y ta  m in . B a rthou , k tó ra  m ia ła  
m iejsce w końcu kw ie tn ia , w zm ocniła  zw ią ­
zek p o lity czn y  po lsko-francusk i. F ra n c ja  
uznała Polskę za równe m ocarstwo i  obie 
s trony  zdeklarow ały, iz zw iązek p o lsko -fran ­
cusk i je s t n ie rozerw a lny, bo o p a rty  na na­
tu ra ln ych  podstawach i  w spó liw śc i in te re ­
sów i  n ie m ie rzy  agresyw nie w in te re s y  
żadnego z państw , z k tó re m i Polska zaw arła  
tra k ta ty  p rz y ja ź n i i  n ieag res ji.

D z is ia j ju ż  n ik t  nie może pow ątp iew ać
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o trw a ło śc i sojuszu polsko-francuskiego, 
a lbow iem  p rzy ja zd  m in is tra  B arthou  do 
.W arszawy po łoży ł pod tym  względem 
kres wszelk im  n ieporozum ieniem .

P o lity k a  M arsza łka  P iłsudsk iego  znowm 
odniosła w ie lk i t r iu m f.  M is trzo w ska  gra 
po lityczna  M arsza łka  osiągnęła swój cel — 
usta lenie mocarstwowego stanow iska P o l-

Wyżyta min. Barthou w Warszawie. Siedzą od lewej: min. Barthou. Prezydent Mościcki, ambasador Laroche i min. Beck.

sk i w świście na podstaw ie abso lu tne j ró w ­
ności p o lityczn e j z innem i p ierw szorzędne­
mu m ocarstw am i, i uczyn iła  sojusz polsko- 
fra n cu sk i s iln ie jszym  niż b y ł k ie d yko lw ie k  
przedtem . L o ja ln a  i zgodna współpraca P o l­
sk i i F ra n c ji —  to n a jtrw a lsza  gw aranc ja  
u trzym a n ia  poko ju  w E urop ie .

A gencja  lia va sa  o trzym a ła  od m in is tra  
Becka w spraw ie sojuszu po lsko -francusk ie ­
go specja lny w yw iad . M iędzy innem i p o lsk i 
m in is te r spraw zagranicznych pow iedzia ł:

„M y  w Polsce uważamy przym ierze po­
m iędzy naszym kra jem , a Francją, n iet.ylko za

trw a ły  element życia m iędzynarodowego, 
ale za żywą rzeczyw istość.“

*;Aby porozum ienie m iędzy dwoma 
k ra ja m i uzyskało ca łkow itą  wartość, to  
trzeba na to dw ucli czynn ików : skoordyno­
w anej w o li odpowiedniego rządu i  oparcia 
w o p in ji pub liczne j."

„P om iędzy naszemi dwoma państw am i 
is tn ie je  k a p ita ł spontan iczne j s ym p a tji, 
k tó re  pan m ógł obserwować w  ostanich 
dniach, w skazu jący zarowne F ra ń  c ii ja k  
i  Polsce je j  siłę i g łę b ię “ .

P a k t n ieag res ji i  p rz y ja ź n i

Jednym  z pozy tyw nych  rezu lta tów  po­
lity c z n e j podróży m in. Becka do M oskw y 
— je s t także przedłużenie p a k tu  n ieag res ji 
z Sow ietam i o 10 la t.

Am basador B .P . w M oskw ie Łukasze­
w icz i K am isa rz  Ludow y L itw in o w  podp i­
sa li p ro to kó ł, p rzed łuża jący w łaśn ie  te rm in  
ważności p a k tu  n ieag res ji m iędzy Polską 
a Z. S. S. B . o 10 la t t. j .  do 31 g rudn ia  
1915 r. z zastosowaniem po tym  te i m in ie  
k la u z u li o au tom aty cznem przedłużeniu 
te rm in u  p a k tu  o 2 la ta .

z Sowietami przedłużony.

W rogow ie  P o lsk i, k tó rych  dz is ia j sze­
re g i zupełnie ju ż  zrzedzia ły, a k tó rz y  lu b ią  
jednak  strzelać do nas z za w ęgłów , w yko ­
rzys tu ją c  w rogą nam prasę ‘ zagraniczną 
n ie k tó rych  odłamów, p rze ko n yw u ją  się 
jeszcze raz naocznie, że m ocarstw ow a P o l­
ska —- to najlepsza gw aranc ja  i t rw a ły  
czynn ik  p oko ju  w Europ ie .

(patrz dalszy ciąg Wieści na str. 13.)
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PO W STA N IE  P O LSK IE  NAD B AJKAŁEM .
(c. d.)

L iczba  sprzysiężonych w Irk u c k u , k tó ­
ra  w ynosiła  p ie rw o tn ie  głów7 około £00, ma­
la ła  późnie j rych ło , w eku tek b ra ku  zgody, 
jedności, e n e rg ji i  w y tiw a ło śc i. Swoją d ro ­
gą, że powstańcy dysponow ali ty lk o  nędzny 
b io n ią , posiada li około ICO ska łkow ych k a ­
rab inów , k ilk a  strze lb  m yś liw sk ich , 20 sza­
bel kozackich ‘100 nabojów7, k ilk a  kos i mo­

ty k , łomów’ i  k ijó w .
Z d ru g ie j s trony  u ła tw il i  się moskale 

z w ysy łką  zm niejszonej w sku tek  m an ife ­
stu liczb y  ka to rżn ikó w  tak  szybko, że do 
10 czerwca 1866 r. b y li ju ż  p raw ie  wszyscy 
skazani na m iejscach swojego przeznacze­
n ia  za B a jka łem , gdzie poczęli budować 
d la  siebie sza try  koczownicze, każde schro­
n ienie  przeznaczone dla g łów  k ilk u n a s tu .—

W y b ra n y m  przez kolegów7 w L is tw ie n - 
n iczne j w celu niezbędnego pośrednictw a 
m iędzy w ięźn iam i a organam i rządow ym i, 
ta k  zwanym starostą, b y ł Gustaw Szaramo- 
w icz, p ie rw o tn y  w ięzień fo rte c y  K ijo w a , z 
k tó re j w y łam a ł się zapomocą podkopu. (*)

Ten osta tn i, tudzież kolega K w ia tk o w ­
sk i vel A rc im o w icz  w7 K u łtu k u , o trzym a li 
20 czerwca 1860 od Celińskiego rozkaz 
następu jące j treśc i:

„Co się raz postanow iło  trzeba spełnić, 
odw iekać niepodobna, każda chw ila  zw łok i 
będzie naszem zniszczeniem, powstać m us i­
m y, ja  zaczynam, A rc im ow icz ma n a tych ­
m ias t ze sw ym i iść spiesznie brzegiem ku 
północy, stosujcie się ściśle do tego, odpo­
w iedzi nie czekam. C e liń sk i“ .

Obaj podda li się ochotnie jego w o li, 
K w ia tk o w s k i dał hasło do pow stania, ude­
rz y ł na straż m oskiewską ro zb ił ją , zabra ł 
b roń  i  żywność i podążył czem ry c h le j 
brzegiem B a jk a łu  do M urym u .

W iększe trudnośc i m ia ł Szaramowicz. 
Zbałam uceni m anifestem  cara ko nsp ira to rzy  
zaczęli wahać się, a nie mogąc p ow strzy ­
mać zapału przeciwm ików  rz u c ili się do 
ucieczki, nie ażeby u k ry ć  się przed M oska­
lam i, lecz przed w łasnym i tow arzyszam i 
niewToli.

Ostatecznie zebrał Szarainow icz małą 
drużynę, zaatakow ał Rosjan, ro z b ro ił ich i 
ruszy7! na spotkanie K w ia tkow sk ie go . Z

( * ) .  Józef Bia- iynia-ChoJodecki Forteca Ki jowska  w r. 1863 4 
Gazeta Lwowska No. 17 z 221  1919 i Z.O. „Tunel  więzienny“ 
Lwów 1868.

radością złączyły7 się po drodze obie g a rs tk i 
powstańców’ w oddzia ł liczący 80 lu d z i i 
o k rzykn ę ły  dowódcą Szaramowicza. Idąc  
dale j pobrzeżem, zab iera li po drodze, szcze­
góln ie po stacjach pocztowych, broń i ko ­
nie, i u fo im o w a li ka w a le rję  pod dowódz­
twem  dzielnego żołnierza i  zacnego E ljasze- 
w icza. K onn icę  tę pchn ię to  naprzód z roz­
kazem pospiesznego m arszu pod M iszy- 
chę, gdzie p rz y b y ł C e lińsk i. E ljaszew icz 
sp isa ł się znakom icie, ro zb ro ił w ciągu m a r­
szu jadących k ib itk a m i o ficerów , przezna­
czonych do przeg lądu w ięźn iów , pod ko ­
mendą p u łko w n ika  Szaca, ro zb ro ił pułkow7- 
n ika  Czern ia jewa, k tó ry  na czele podko­
mendnych w yp ła ca ł żołd d la w7ojska  i na- 
leżytości na zakupno p row ian tów 7 dla w ięź­
niów7. Obu uw ięzionych pu łkow n ików , n ie ­
m n ie j innych  o ficerów  pozostawiono pod 
strażą kolegów na n a jb liższe j s ta c ji zwa­
nej M iszycha.

W  M iszycha b y ł ju ż  C e lińsk i, k tó ry  
pokonyw a ł opór cofa jących się przed p ie r­
w o tnym  planem pow7stania kolegów i orga­
n izow ał szybko (22 czerwca) dalszą akcję  
posunięcia się ku Possolskow i, w yprzedze­
nia M oska li i  przeszkodzenia ich w y lą d o ­
waniu.

W  tym  osta tn im  celu dodał E lja sze w i- 
czow-i jeszcze 20 konnych z p lu tonow ym  
Raynerem  na czele.— Po w y jś c iu  E ljaszew i- 
cza i  Celińskiego z M iszycha, p rzys tą p i­
l i  pozosta li w ięźn iow ie  do stosowania środ­
ków, mogących n a jle p ie j ochronić ich od 
prześladowania i zemsty caratu. Trzech z 
pozotałych u łożyło  spis i udało się z ta ko ­
w ym  do p u łkow n ików  Szaca i  Czerniajewa. 
—Ci osta tn i p rz y ję li delegację chłodno, ste­
reotypow ym  „charaszo“ i  kaza li w racać do
M iszycha.•/

Po d ług im  m arszu C elińskiego i n ie ­
pewności o stanie rzeczy, n a p o tk a li po­
w raca jący oddzia ł E ljaszew icza z ra n n ym i 
w s ta rc iu  z w rog iem , k tó rem u  udało się 
wyprzedzić P o laków  i wylądow ać w Pos- 
solsku, i u rządzić tam w je d ne j ze s ta c ji 
pocztowych zasadzkę na polską ka w a le rję . 
T u ta j w a lczy li pow7stańcy E ljaszew icza z 
n iew ysłow lonem  bohaterstwem , a odznaczył 
się zwłaszcza dzielnością i pogardą śm ierc i 
n ie ja k i Zarębecki, pozostaw iony przez M o­
ska li napół żyw y w rękach P olaków . E lja -
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szewjcz podążył pospiesznie ku M iszycka 
w celu odszukania C elińskiego.—

Złączone po drodze oddzia ły obu, w y ­
nos iły  zaledwie stu k ilk u n a s tu  ludz i. Po 
naradzie z P ankow sk im  i Reynerem, uchwa­
lono w róc ić  do M iszycha i tam  czekając 
na Szaramowicza, przygotować się do 
p rz y ję c ia  o tw artego bo ju  z R os ja ­
nam i.— O św icie dnia następnego, 24 
czerwca u jrz a ły  poustaw iane w M iszycha 
straże szpice polskiego oddzia łu Szaramo­
wicza. Zam iast oczekiwanych k ilku se t, 
p rzyb y ło  je d n a k  ty lk o  stu pięćdziesięciu 
podkom endnych i to w dodatku słabo w 
broń zaopatrzonych.

C e lińsk i proponow ał odw ró t do K u łtu -  
ku  i  pospiesznie marsz ku  sąsiedniej g ra ­
n icy  ch ińsk ie j. S p rze c iw ili się temu Szara- 
mowicz, P ankow sk i i E ljaszew icz, w oba­
w ie iż Polacy wpadną w ręce przem ożnych

«

Wtadystaw Pankowski — jeden z gfównych inicjatorów 
i kierowników powstania.

zastępów ro sy jsk ich .—U rażony tem C e liń ­
sk i, z rzek ł się dowództwa, k tó re  ob ją ł 
Szaram owicz i  s fo rm ow ał 5 p lu tonów  po 
50 ludz i, pod komendą E ljaszew ieża, K o t ­
kow skiego (ko n n ica ), tudzież P an kow sk ie ­
go, K w ia tko w sk ie g o  i K iedrońsk iego  (p ie ­
chota ). Te osta tn ie  b y ły  uzbrojone w p ik i,  
kosy i  trochę b u rja ck ich  karab inów .

W yruszono do rozp raw y z w rog iem , z 
ch w ilą  jednak, gdy ostatn ie p lu to n y  opusz­
cza ły M iszychę, pow lok ło  się niebo 
czarnem i chm uram i i zerwała się burza 
s trasz liw a , p rze raź liw e  g rzm oty  ro z b ija ły  
się echam i po sterczących ig las tych  skalach, 
a b łyskaw ice  z p io ru na m i s tanow iły  w śród 
ulewnego deszczu ogniste ram y tego strasz­

nego obrazu.
O gólny ro s tró j nerw ow y u zrozpaczo­

nych b y ł żałobną wróżbą k lę sk i g a rs tk i 
ludz i, rzuconych w objęcia śm ierc i dla ra ­
tow an ia  wolności.

U jrzaw szy w czasie pochodu fo rpocz ty  
m oskiewskie, cofnęła się na rozkaz Szara­
mowicza konnica do M iszycka, piechota 
zaś u rządz iła  w krzakach  i  gęstw in ie  na 
wroga zasadzkę.

M oskale a to li dysponow ali obok oddzia­
łów  lądowych, także p łynącem i wzdłuż 
brzegów parow cam i, k tó re  w ysy ła ły  na 
zw iady i donosiły, co się dzie je i ja k a  jes t 
ilość s ił powstańczych na os łon ię tym  p rz y ­
szłym  teren ie  bojów .— W  stosownej c h w ili 
zagra ły  m oskiewskie sygnały, „w  ty ra l je r y “ 
poczem wśród n ieprzeryw anego ognia, po­
suwał się łańcuch sołdatów.

W  tem  stad jum  w a lk i z ja w iła  się u 
Szaram owicza delegacja rodaków  pozosta­
łych  w M iszycha, z b łagalną prośbą, aby 
nie p rzy jm o w a ł b itw y  p rzy  osadzie, lecz 
co fną ł się ku  p o łu d n io w i i  dozw olił przejść 
M oskalom  swobodnie m iejsca, zajęte przez 
tych  w ięźn iów , k tó rz y  nie b io rą  udzia łu  w 
ruchu  re w o lu cy jn ym  i  ochron ił w ten spo­
sób n iew innych  od w śc iek łe j zemsty przeciw ­
n ika .— Szaram owicz p rz y c h y lił się do ich 
żądania, cofnął się przed M iszycha, zo­
s ta w ił przed sobą k ilku se t w ięźn iów , a o 
k i lk a  w io rs t da le j posuwających się M o s ­
k a li.

W  tym  czasie uda ł się C e lińsk i, n ie - 
chcąc ulegać rozkazom Szaramowicza, ta ­
jem n ie  za ko nn ym i p lu tonam i, w ys ła n ym i 
na brzegi jez io ra  po p ro w ia n ty , dostarczane 
łodz iam i z K u łtu k u , a gdy żywność została 
nałożona na konie, nam ów ił powstańców do 
ra tow an ia  się przejściem  zagranicę S y b e rji 
do Chin lub B u ch a rji. S przec iw ia ł mu się 
je d yn ie  dowódca k a w a le r ji E ljaszew icz. 
R ezu lta tem  in t r y g i te j Celińskiego było, iż 
obydwa dobrze uzbrojone p lu to n y , zaopat­
rzone w żywność i konie, opuściły  Szara­
mowicza. Podążył do niego sam jeden zroz­
paczony E ljaszew icz i stanał obok 150 nędz­
nie uzbro jonych  i  pozbawionych żywności 
p iechurów . Szaram owicz przerażony zdradą 
konn icy , opuścił ręce.—

W ięźn iow ie  z M iszycha, obaw ia jąc 
się srogości nadchodzących szeregów ca r­
skich, w ys ła li ja k o  delegata R eynerta  do 
kom endanta m a jo ra  R icka , z w yrażen iem  
uległości i żądaniem, aby ich odesłano z 
konw ojem  do Possolska. R ick  nie dow ie ­
rza jąc delegacji, aresztował R eynerta  i na-
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kazał 3G0 zebranym  w ięźniom  przejść na 
ty ły  w o jska. T u ta j o toczy ł ich kozakam i i 
re g u la rn ym  p lu tonem  p iechoty, sam zaś 
podążył w pogoń za ■ powstańcam i.

Szaramowicz o trzeźw iony z a p a tji p rze­
m ów ieniem  Pankowskiego, oddał mu do 
dyspozyc ji 25 ludz i, w celu ostrze liw an ia  
się i  p ow s trzym yw an ia  napom  Rosjan, 
resztą zaś obsadził m ostek na M iszycha.

Ponieważ C e lińsk i zabrał b y ł znaczn ie j­
szą część am u n ic ji, dysponow ali podkom en­
d n i Pankowskiego, każdy ty lk o  5 nabo ja ­
m i, k tó re  zostały rych ło  zużyte. O statn ie  
ku le  u tk w iły  w piersiach sołdatów z rą k  
Popław skiego i Ż m ijew sk iego  akadem ika 
un iw e rsy te tu  k ijow sk iego , idea łu  m łodzieży, 
praw dziw ego bohatera, k tó ry  odrzuciw szy 
od siebie w ystrze lony ka rab in , rozerw ał 
koszulę i zawołał os ta tn im  w ys iłk ie m  g ło ­
su „s trz e la j prosto  w serce, ty  zgra jo  m o­
skiew ska“ !.

P an ko w sk i i P op ław sk i, uczęstn ik p o w ­
stania p a r t j i  B ogus ław sk ie j na U k ra in ie  
w ycze k iw a li tak iego  samego końca, gdy 
nagle us łysze li o k rzyk  „N iech  żyje  P o lska “ 
i u jrz e li zb liża jących  się wśród gęstw iny, 
kolegów ro zb itkó w  oddzia łu  Szaramowicza, 
w lokących się, czołgających po ziem i, os ta t­
n ich obrońców m ostku, p o k ry tych  po t r z y k ­
ro tn ym  a taku  na m oskiewskie bagnety i 
w ściekłem  zm aganiu się z w rogiem , liezne- 
m i ranam i i  zlanych obfic ie  posoką.—  N a j­
ciężej ra n n ym i b y li Sżaramowicz, E ljasze- 
w icz, K w ia tk o w s k i i M ys łow sk i. Na tego 
ostatn iego rz u c ił się m łody o fice r ca rsk i 
Porochow, c ią ł go w rękę i  g łowę, lecz 
chwycony przez M ysłow skiego lewą ręką 
za k a rk , upad ł na ziemę. M ys łow sk i w p ią ł 
ja k  ty g ry s  w szystkie  palce w jego szyję, 
w idząc to zmaganie się, powstaniec w ieś­
n ia k  nazw iskiem  M azur, aczko lw iek ra n n jr, 
podbiegł z kosą i  potężnem cięciem ro zp ła ­
ta ł głowę Porochow ow i. U poraw szy się 
jeszcze z ezterma innem i żo łn ierzam i, 
wszedłszy pod gradem k u l w głąb lasu 
z łączy li się, acz osłabieni up ływ em  k rw i,  
M azur i  M ys ło w sk i z Szaramowiczem. 0 - 
k rz y k  „N iech  ży je  P o lska “ w z ią ł m a jo r
R ic k  za nowe hasło do a taku ze s tro ny

0

powstańców, to też nie narażając się na 
niepewną w alkę, co fną ł się ku M iszy ­
cha.—Przez następnych dn i pięć p rzepro ­
wadzały władze ro sy jsk ie  p rzy  pomocy 
pospolitego ruszenia z oko lic  Irk u c k a , z ło ­

żonego z kacapów i b u r ja tó w , obławę od 
brzegów B a jk a łu  ku  wschodowi, w y ła p yw a ­
ły  wycieńczonych głodem rozb itków , k u ły  
ręce i nogi i ka tu ją c  przez całą drogę od­
prow adza ły nieszczęśliwych do Possolska.

Jedna grupa rozb itków , do k tó re j na­
leże li Szaramowicz, P ankow sk i, E ljaszew icz, 
K w ia tk o w s k i, M ys ło w sk i, P o p ła w sk i i  
jeszcze siedm iu innych, nie została p rzy  
obław ie pojmaną. Uważano ich ja ko  poleg­
łych  w bo ju , oni tymczasem ż y li i  w gąsz­
czy ta jgów , u k ry w a li się przed okiem  poś­
cigu, w yd ra p a li się aczkolw iek upada li z 
s ił po odpoczynku, na w yn ios łą  górę i w śród 
gęstego deszczu p rz e trw a li w półsennein 
odurzeniu do dn ia  następnego.— Nadszedł 
trzec i dzień u d rę k i, g łód dokuczał p rze ra ­
żająco, żywego stworzenia nie. by ło  w okó ł 
ni śladu, w ięc jedyn ie  czeremcha o łodydze 
i liś c iu  podobnem do cebuli, a smaku czosn­
kow ym  cie rpko  s łodkim , nader s ilnym , 
używana w S y b e rji ja ko  le ka rs tw o  na szkor­
but, uśm ierza ła  wędrowcom  nieco boleści i  
czczość g łodową.—O dtą t nie zw raca jąc się 
przed przeszkodami, posuw ali się naprzód, 
w p ros te j l i n j i  przez góry, rzeczki, wąw ozy 
i na jc iem nie jsze gęstw iny, a ż y w ili się ja ­
godam i zwaneini „sm orod ina “ .

Po dziesięciu ju ż  dniach błądzenia, 
w yg lą d a li ja k  p o tw o ry . N ie  ty lk o  odzież, 
ale i  ciało było  poszarpane. R any g n o iły  
się i sączyły, w łosy je ż y ły  ja k  u d z ik ich . 
Oczy wysadzone na w ierzch św ie c iły  b łęd- 
nera ogniem gorączki, a tw arze żółte, za- 
puchłe, obudziły  odrazę. N og i u g in a ły  się 
pod ciężarem ciała, ręce n ie m ia ły  s i ły  
u trzym ać k i ja  do podp ie ran ia  się.—Zam iast 
„sm o ro d in y “ p o ły k a li barberys przez d n i 
sześć, potem l is tk i  szczawiu, po u p ły w ie  
d n i 20-tu m archw icę czy li cyku tę , k tó ra  
w yw o ływ a ła  boleści, w ym io ty  i  s trasz liw e  
kurcze, słowem ob jaw y  o truc ia . W  tern. 
doszedł do uszu kona jących na wpół ro z b it ­
ków szelest lu d zk ich  kroków . P rzybyszam i 
b y ły  re sz tk i oddzia łów  Celińskiego. M ie li 
broń palną i pew ien zapas nabojów , nie do­
zna li w ięc ta k  srogiego losu.—

W  kona jących pozna li kolegów n iedo ­
l i,  m n iem a li a to li, że im  n ic ju ż  pomóc nie 
zdołają, odeszli w ięc cichaczem w dalszą 
drogę.—

(dok. nast.)

P a m i ę t a j m y  o „ Ś w i ę c i e  M o r z a ” !
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IX .
W a lk a  z tygrysem

K cn ieczn ym i w arunkam i po­
low an ia  na tygrysa, po za zna jo­
m ością terenu i charakte ru  zw ie ­
rza, są c ie rp liw ość, w y trw a ło ść , 
w y trzym a ło ść  ne rw ó w  i zacho­
wanie w sze lk ich  ś redków  os troż­
ności, nie ty lk o  w  czasie t ro p ie ­
nia, ale i obozowania.

W  tym  celu do polewania 
na ty g ry s a  u ż \w a  się psów n ie ­
w ie lk ic h  i zw innych , jak  na 
p rzyk ła d  skrzyżow an ie  sy b e ry j­
sk iego  szpica z m andżurskim  
kund lem . D w a  tygcelnie po lowań 
wystarczą, aby zgra ja psów była

rzadko i nie w szystk ie  naraz. 
Skoro zgraja, k tó ra  rozbiegła się 
z początku we w s z y s tk ic h  k ie ­
runkach, na tra f ia  na św ieży ślad 
tyg rysa  wówczas łączy się i 
b iegn ie  w jednym k ie runku , w}.’- 
kazując w ie lk ie  zdenerwowanie, 
cd m yś liw ych  się zby tn io  nie 
oddala i stale się za niemi og ­
ląda; o ile za ich głosem m y ś l i­
w y  nie pedąża, to psy wracają. 
S tarając się degnać tygrysa , psy 
otaczają go woko ło , przyczem 
bardzie j doświadzone nie pod­
chodzą do n iego b liże j niż na 
50-G0 m etrów . Z w ie rz  zaczyna 
miotać, się to na jedną to na 
drugą stronę, zwalniając sw ó j 
bieg, co daje m yśliwem u moż-

i mogą stać się w szystk ie  o fia rą 
tyg rysa  a przedewszystk iem  mogą 
paść ofiarą t. zw. psy-przewod- 
n ik i,  k tó ry c h  u tra ta  dezorjentu je  
całą psią sforę, zanim obierze 
sobie cna nowe dowództwo.

Na jpew n ie jszym  jest strzał, 
celnie w ym ierzony pod łopa tkę  
na w ysokośc i p ie rs i tygrysa;: 
s trza ł w osław ione „o k o “ , ze 
wzg lędu na odległość i małą 
w ie lkość  mózgu tygrysa , nie jest 
pewny, zresztą b y w a ły  wypadki, 
że ty g ry s  z ranieną paszczą rzu ­
cał się na m yś liw ego  i zab ija ł 
go. Znany jest również wypadek,, 
gdy tyg rys , ranny w  brzuch, po 
prze jśc iu  k i lk u  k i lo m e tró w  po­
w a li ł  jednego z podążających za

Okaz tygrysa mandżurskiego, zabitego W okolicach stacji Chandaochedzy — Mandżurja Wschodnia.

dobrze wyćw iczona. P rzy  po lo­
w an iu  z psami trzeba pamiętać, 
że niezawsze można ich użyć do 
tro p ie n ia  tygrysa, odwracając 
ich  uwagę od innego zwierza. 
S ko ro  na tra f ią  na św ieży siad. 
szczekają rozmaicie w zależności 
od napotkanego zwierza: gdy 
zwęszą niedźwiedzia wydają gir s 
len iw y , jak  gdyby oszczekiwały  
k ro w ę ;  gdy są na trop ie  dzika 
wówczas głos bywa dźw ięcznie j- 
szy i wyższej niż normalnie to ­
nacji, przyczem w szys tk ie  psy 
szczekają so lidarn ie  i odważnie; 
gdy zaś natra fią  na ślad tygrysa, 
szczekają głosem w ysok im , ale

ność zbliżenia się na odległość 
100-120 m e trów  i oddania dt) 
tyg rysa  pewnego strzału. T y g ­
rys naogół uciekft od psów, choć 
mógł by je w szys tk ie  w  ciągu 
c h w i l i  wytęp ić . T u n g u sk ie  m yś­
l iw s k ie  plemiona tłumaczą to 
tern, że tygrys , napadnięty w 
okresie  z im y przez stada g łod ­
nych ezenvc.nych w i lk ó w  prze­
ważnie re jte ru je  z pola walk i, 
i bierze później m yś liw sk ie  psy 
praw dopodobn ie  za czerwone 
w i lk i .  W  czasie w ie lk ich  opadów 
śnieżnych nie zaleca się brać 
psów na polowanie, gdvż psy grzę 
z4ną w śniegu, są mniej ru ch liw e

nim m yś liw ych a gdy d rug i tuż 
obok stojący m yś liw y, s tra c iw ­
szy przytomność umysłu, począł 
okładać tyg rysa  kolbą, rozw śc ie ­
czony ty g ry s  rzuc ił się rów n ież  
na niego; ty lk o  trzeci, s to jący 
o k i lka  k ro k ó w  dalej, nie s trac ił, 
zimnej k rw i  j położy ł tyg rysa  na 
m ie jscu celnym w ystrza łem  w  
ucho, podczas gdy pozosta li 
jeszcze dw aj inn i m y ś l iw i ze 
s trachu uc iek li.

Po low an ie  z psami na doś­
wiadczonego starego tyg rysa  
pociąga dużo o f ia r  w śród psów, 
gdyż tyg rys  często się za trzy­
muje, uderzeniem łapy łamiąc
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psu na jb liższemu kręgosłup.
Jest jeszcze inny bardzie j 

em ocjonu jący sposób po lowania  
na tyg rysa : oto m yś liw i,  udając 
się na Iow y, w yszuku ją  wśród 
licznych  śladów ty g ry s ic h  n a j­
świeższe i stara ją się s tw ierdzić, 
czy ty g ry s  nie zos taw ił w po­

b l is k ie j  o ko lic y  ja k ie jś  niedoje- 
dzonej zdobyczy, czy też zajęty 
je s t poszukiwaniem  żeru. Po 
s tw ie rdz ien iu  p raw dz iw ośc i p ie r­
wszego przypuszczenia m yś liw i 
dzielą się na dw ie  g ru p y  (po 2-4 
ludzi w każdej); jedna podąża za 
siadem tygrysa , a druga idzie 
w o ln ie j w pewnej nawet pa ruk i-  
le m e trow e j odległości, niosąc z 
sobą niezbędny ekw ipunek  i 
nam iot. D ruga  grupa urządza 
przed zm ierzchiem obozowisko, 
do k tó re g o  potem wraca i p ie r ­
wsza grupa, k tó ra  prześladowała

c ił go za ty lną ło p a tkę  i w yw ią ­
zała się walka, w  w y n ik u  k tó re j 
n iedźw iedź zdołał w yzw o lić  się 
ź ty g ry s ic h  pazurów  i drapnąć 
pow tó rn ie  na drzewo. N aza ju trz  
m yś liw i zauważyli zalany k rw ią  
teren w a lk i rozrzucone k ła k i 
n iedźw iedzich w ło s o w i  tuż obok 
na d rzew ie  siędzącego n iedźw ie­
dzia, k tó rego  za s trze li l i ;  skóra 
jego była  pokry ta  licznem i głę- 
bok iem i ranami, edniesionemi w 
walce z tygrysem . P rze­
śladowany w  dalszym ciągu t y g ­
rys, zaczyna zataczać pętle i co­
raz to mniejsze k ręg i,  wracając 
z pow ro tem  na sw ó j ślad, ja kb y  
chcia ł przekonać się, jaką w ró g  
rozporządza siłą, po czem odcho­
dzi na pob lisk ie  góry, dopusz­
czając prześladujących go m y ś l i­
w ych  nieraz na odległość 100-150 
k ro k ó w  i znowu ucieka ja k b y

czyła się p ierwsza w yp raw a  nie­
doświadczonego m yśliw ego, k tó ­
ry  nie w iedzia ł ze należy t ro p ić  
tyg rysa  ostrożnie i w  pewnej 
od leg łośc i od siadów, baczną 
zwracając uwagę na w szys tk ie  
s trony.

T rzym a jąc  się powyższej 
zasady, m y ś l iw y  spotka się 
p raw ie  na pewno z trop ionym  
tygrysem  o ile ty lko  zawieja śnież­
na nie zatrze śladów ty g ry s ic h  
i n ie un iem oż liw i trop ien ia  zw ie ­
rza. M y ś l iw y  m usi jednak mieć 
w y trzym a łe  n e rw y  i pewną rękę, 
gdyż zw ie rz  roz juszony prześla­
dowaniem a zwłaszcza odniesioną 
raną stara się W szelkim i sposo­
bami, choćby nawet za cenę 
własnego życia, w yw rzeć  swą 
straszną zemstę na przec iw niku :.

M y ś l iw i polu jąc na innego 
zw ierza w  oko licach, zam ieszka­
łych  przez tygrysa, w in n i przed­
sięwziąć wsze lk ie  środk i os tro ż ­
ności, k tó ry c h  zaniedbanie cza­
sem przypłacają życiem. I tak 
n. p. trżech m yś liw y c h  w yb ra ło  
się konno na polowanie na dz ik i.  
Przed zmierzchem ro z b i l i  sw ó j 
namiot. Jeden z n ich  p rzyg o to ­
w y w a ł ko lac ję  w  namiocie, d ru g i 
poprow adz ił kon ie  do zna jdu ją­
cej się po b l isk ie j rzeczu łk i, t rze ­
ci poszedł z w iade rk iem  po 
wodę. W  tern rozleg ł się s t rw o ­
żony k rzyk . T yg rys ...  Kon ie  zer­
w a ły  się z miejsca. T y g ry s  p o r ­
w a ł jednego z bezbronnych i 
os łup ia łych  m yś liw y c h  i poniośł 
do lasu. Pozostał}? wszczął a larm ; 
w yskoczy ł ze strzelbą z nam io tu  
trzeci m y ś liw y  i począł strzelać. 
Psy pob ieg ły  za świeżym śladem 
tyg rysa  w las, roz leg ło  się szcze­
kanie, a potem w szys tko  uc ich ło . 
Zb liża jąca się noc un iem oż liw iła  
pogoń. Na noc pozosta li w  n a ­
m iocie  ty lk o  dw aj osieroceni to ­
warzysze. N aza ju trz  o św icie 
wszczęli poszukiwania . N ieba­
wem  psy? n a tra f i ły  na tygrysa , 
k tó ry  dojadał pozostałe resz tk i 
w spó łtow arzysza . Sp łoszony 
zwierz, żdążył porwać jednego 
psa i uciekł.

N ie k tó rz y  m yś liw i czatują 
na tyg rysa  z drzewa, w pobliżu 
miejsca, w  którem  zw ierz  pozo­
s taw ił niedojedzone re sz tk i swej, 
o f ia ry . Na tak ie  czatowanie 
zwłaszcza w  czasie d ług ich , z i­
m owych, m roźnych nocy, nie 
każdy się odważy, tern bardzie j, 
że niew iadomo, czy i k iedy ty g ­
rys się po jaw i, gdyż może on 
mieć k i lk a  jednocześnie m ie jsc 
w k tó ry c h  pozos taw ił resz tk i

Tygrys — chwila

tyg rysa . N aza ju trz  po odpoczyn­
ku  druga grupa, k tó ra  szła 
uprzednio w odwodzie, t rop i 
zw ierza a pierwsza, bardziej 
znużona podąża z ty łu . I tak na 
przemian t ro p i sie tygrysa, nie 
dając mu możności zaspokojenia 
głodu.

Z w ie rz  prześladowany? ucie­
ka zrazu w  po b lisk ie  gó ry  i 
gąszcz leśny, po k i lk u  zaś dniach, 

znużony głodem i zdenerwowany? 
nieustającą pogonią m yś liw ych , 
us iłu je  bezskutecznie zbić z t r o ­
pu sw ych prześladowców i wraca 
n ie ra z  po swy?ch śladach z p o w ­
ro te m  do p ierwszego napotkane­
go zwalonego pma, by przejść 
P° nim  i zm ienić k ie runek  swej 
ucieczki. T a k  zdarzyło się że 
znękany głodem ty g ry s  n a tra f i ł  
na le go w isko  niedźwiedzia, k tó ­
ry? zbudzony ze snu zimowego, 
zo r jen tow a ł się w  sy tuac ji i 
uc iek ł na drzewc ; ty g ry s  chwy-

... _ ... _i •_. j
przed strzatem.

kpiąc z ich nieudolności w szyb­
k im  poruszaniu się, wreszcie 
wraca swoim  śladem i w końcu 
zawsze czai się za skalą lub  k ło ­
dą, by  stoczyć generalny bój, 
przyczem w yb ie ra  w  tym  celu 
na jm n ie j dla m yś liw ego spodzie­
wany? moment i miejsce.

Zdarzy ło  się również, że 
pewien niedoświadczony? m yś li­
wy, chcąc zemścić się na t y g r y ­
sie za porwaną mu krowę, po­
szedł za nim na nartach w  po­
goń uzbrojony? w strzelbę. T y g ­
rys wyczuł, że daleko nie ujdzie, 
a lbow iem  śnieg by ł g łębok i; 
p rzycza ił się w ięc za drzwem i 
skoro ty lk o  koniec n a r t  ukazał 
się na w ysokośc i zasadzki, ty?g- 
rys rzuc ił się na my?śliwego, 
k tó ry  szczęśliw ie upadł pogrą­
żywszy? się calem ciałem w  śnie­
gu; trgry^s zmiażdżył sterczącą 
na w ie rzchu  nogę, sądząc że to 
g łow a  prześladowcy. T a k  zakcń-
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sw ych  o fia r. T y g ry s  przychodzi 
z wieczora, po zdobycz pozosta­
w ioną napełn ia jąc pob lisk ie  o k o ­
lice  p rze raź liw ym  ryk iem , jak  
gdyby  chc ia ł odstraszyć inne 
zw ierzę ta  od m ie jsca swej uczty. 
Siedzenie na drzew ie nie grozi 
m yś liw em u  zby tn iem  niebezpie­
czeństwem, ale nie każdy zdecy­
duje się nocą powracać do domu, 
a w y trw a ć  do rana jes t rzeczą 
bardzo Uciążliwą. Piewien m yś li­
w y  z nadejściem zm roku  zabił 
tygrysa, ale nie m iał odwagi 
zejść, by  w ró c ić  do domu i cho­
ciaż b y ł lekko  ubrany, to  jednak 
spędził noc na drzew ie przy 
trzydziestu  k i lk u  s topn iow ym  
mrozie wspinając się po gałę­
ziach dla ogrzan ia  zziębniętego 
ciała.

W  okresie  dużych opadów 
śnieżnych, ty g ry s y  zamieszkałe 
w  danej o ko lic y  chodzą zw yk le  
jedną i tą samą utorowaną przez 
siebie ścieżką, dochodzącą nieraz 
do ćw ie rć  m etra głębokości. Te  
tyg rys ie  ścieżki są oględnie o m i­
jane przez zwierzynę. Czasem 
zmożony głodem t 3’g r3Ts odgrze­
bu je  śnieg w  miejscach, w  k tó ­
rych  latem lub  jesienią odbywał 
ucztę, by znaleźć ja k iś  kaw a łek  
niedojedzonego mięsa. W  tym  
z im ow ym  okresie  głodu ty g ry s  b y ­
wa strasznie roz juszony i napada 
nawet na z a g n i ty  p o b l is k ic h  
osiedli ludzk ich , a nieraz i f ry -  
w o ln ie  spaceruje m iędzy ośw ie t- 
lonenri chałupami, k tó rych  m ie ­
szkańcy w ystraszen i w izy tą  ty g ­
rys ią  spędzają noc bezsenną, nie 
ważąc się w y jść  z domu. Etywaty 
częste w ypadk i, gdy tyg rys  
wpadał na podwórze uzbrojonego 
wieśniaka, k tó ry  obaw ia ł się 
w ystrze lić , b 3r ty g ry s  nie sko­
czył do okna. Zdarzy ło  się raz, 
że ty g ry s  napadłsz3r na zagrodę, 
zadusił św in ię  i począł ją pożerać 
pod oknem gospodarza, k tó ry  
prz)'g lądał się bezczynnie tej 
k rw a w e j uczcie, nie strzelając 
pod w p ływ e m  przerażenia i s tra ­
chu, ja kko lw ie k  trzym a ł w  ręku 
strzelbę. Po pewnym  czasie t y g ­
rys c h w y c i ł  o fiarę w swą potęż­
ną paszczę, przeskoczył przez 
dość wysoką zagrodę i poszedł 
w p o b lisk i las. T en  że sam ty g ­
rys w dwa dni potem po w tó rzy ł 
swą w izy tę  w  sąsiedniej zagro­
dzie i zadusił k row ę ; w ieśniacy, 
nie śpiąc jeszcze, podnieśli 
w rzask; odstraszony zwierz 
w pad ł na sąsiednie podwórze, 
p o rw a ł z z iem ianki św in ię  i 
un iós ł ją do lasu, pomimo 
wszczętęgo hałasu i oddammh k i l ­

ku; w  jego k ie ru n k u  s trza łów .
C h ińscy  i koreańscy m yś li­

w i polu ją zresztą rzadko, na ty g ­
rysa za pomocą sam ostrza łów; 
us taw ionych  po obu bokach 
ścieżki tyg rys ie j i połączonych 
drutem, przeciągniętym  w  po­
przek ścieżki; żw ierz  idąc ścież­
ką, natyka się na dru t. szarpnię­
cie k tó rego  powoduje w yb uch y  
sam ostrza łów  i tyg rys , rażony 
z obu stron o łow ianem i kulam i, 
pada m artw y . T y g ry s  jednak 
często om ija  z a u w a ż o ^  d ru t, 
k tó ry  t)dko wówczas sta je się 
niewidocznym, gdy jest p rzypró- 
szon\r świeżym śniegiem.

W  M andżurji zabija się 
rocznie do 40-50 t3?grysów, w 
tern europe jczyc3r kładą 4-5 sztuk.

G łów nym  odbiorcą zab itych 
ty g ty s ó w  jes t Pekin. Cena zab i­
tego tyg rysa  waha się od 2-3

tężnego drap ieżn ika  i uznając 
wa lkę z nim za bezcelową, i aż 
od na jdaw nie jszych czasów od­
daje cześć boską tyg rysow i, k tó ­
remu niezbadana ręka p rzyrody  
w yp isa ła  na łb ie h ie ro g l i f  W an  
(t. zn książę), u tw o rzony  z 
czarnych w łosów  na tle p łowej 
g łow y. M ie jscow i aborygeni, bę­
dąc pod wrażeniem tego groźnego 
„K ró la  puszczy“ nie ty lko  nie 
polu ją na niego, ale jeszcze ch ro ­
nią go przed n a p ływ o w ym  c h iń ­
czykiem i europejczykiem , a s ta­
ry mandżur bo i się nawet W3^po- 
wiedzieć nazwę tego groźnego 
zwierzęcia, by nie sprowadzić  na 
siebie gn iew u „w szechw ładcy“ , 
czy też „ k ró la “ puszcz m andżur­
sk ich .

U ta r ło  się u nas przekona­
nie, że po lowanie na tyg rysa  
jest bardzo kosztowne, ze w y ­

Znany myśliwy BajkoW z upolowanym tygrysem.

tys ięcy  do la rów  ch ińsk ich  wr za­
leżności od w ie lkośc i zwierza. 
W  ch ińsk ie j medycynie zna jdu­
ją zastosowanie: serce, krew, 
ocz3 ,̂ wątroba i t. d. Wąs t 3^g- 
rys i skręcony w  kó łko , noszony 
jest jako talizman i wedle prze­
sądów ch ińsk ich  daje mężczyźnie, 
k tó ry  go posiada, tajemniczą 
władzę nad kobietą. Żo łn ierze 
noszą często w  zanadrzu proszek 
z kości tyg rys ie j,  k tó ry  ma na­
pawać ich n ieustraszoną odwagą.

N ieob licza lną jest ilość w y ­
padków, w  k tó ry c h  ludzie pa­
dają ofia rą k łó w  i pazurów  ty g ­
rys ich . Jest to ta jem nica lasów- 
„S zu -C ha j“ . K tóż  z liczy  d rw a l i ,  
łowców, myśliW37ch i poszuk i­
waczy korzenia„żeń-szeń“ , rdzen­
nych m andżurów  i pół dz ik ich  
koczow n iczych so lonów i maneg- 
rów , k tó rzy  s ta li się pastwą 
tygrysa? Ludność tu b 3rlcza wip- 
rz3r w swą bezsilność wobec po­

maga ono specja lnych ekspedy­
c ji i to ty lk o  w  głąb dżung li 
Ind ji.  O każctym zastrzelonym 
zwierzu te leg ra f is k ro w y  roznosi 
w iadomość po świecie. M andżurja  
była zawsze w oddali od tych  
głośnych w yczynów  sportow ych . 
W  leśnym m orzu „S zu -C ha j“ , 
gdzie ro i się od zwierzyny, poś­
ród k tó re j berło  p ie rw szeństw a 
dzierży tyg rys , po lu je ten, k to  
ma chęć i zamiłowanie. Z pośród 
znanych na D a lek im  W schodzie 
ło w có w  i m iło śn ikó w  dz ik ie j 
ro z k o s z y . m yś liw sk ich  emocji, 
wym ien ię  Dziula, k tó ry  w  swej 
b raw urze  przeszedł w szys tk ich , 
k ilkadz ies ią t razy oko w  oko 
spotka ł się z tygrysem . G dyb y  
M efis to , jak  to ucz3rn ił z F a u ­
s tem —zapropano wał D z i u low i 
drugą młodość to s ta ry  m y ś l iw y  
w y b ra łb y  zamiast Marga re ty  z 
pewnością jeszcze jedno po low a­
nie na tyg rysa .
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nmom LEPRRSKI. (Warsrąwa.)

CO TO JEST SYNARCHJA.

Na progu odzyskanej niepodległości, 
przez odparcie naw ały  bo lszew ick ie j i  u ra ­
tow anie c y w iliz a c ji ch rześc ijańsk ie j Polska 
z w o li O patrzności, raz jeszcze w yp e łn iła  
swą szczytną m is ję  dziejową.

Naród, w idząc w ty m  a k t w o li i  do- 
wód ła s k i Bożej, uznał go w swej św iado­
mości m is tyczne j za „C ud nad W is łą “ .

P a k t odparcia przez Polskę naw ały 
bo lszew ick ie j, ja k  i  fa k t  p rzyw rócen ia  J e j 
do niepodległego by tu , ja k k o lw ie k  posiada­
ją  najdoniośle jsze znaczenie w k is to r j i  nie- 
ty lk o  P o lsk i, to  jednak w życ iu  narodu i 
na tle  dz ie jów  ludzkości są je d yn ie  fra g ­
m entam i.

D latego też wszelkie p róby  s taw ian ia  
horoskopów na przyszłość w in n y  się opie­
rać na m ożliw ie  g łębok ie j i  wszechstronnej 
syntezie, od tego bowiem zależy tra fność 
wniosków i słuszność wskazań.

Dotychczasowe dzie je h istoryczne lu d z ­
kości, h is to rio zo ficzn e j syntezy Hoene— 
W rońsk iego, da ją  się podzie lić  na cz te ry  
okresy.

C harakterystyczną cechą każdego z 
tych  okresów b y ł cel, osiągnięcie k tó rego  
by ło  głównem  zadaniem ludzkości w owym  
okresie.

Celami ty m i b y ły  ko le jn o : dob robyt 
fizyczn y  (S ta ro ży tn y  W schód), bezpieczeń­
stwo publiczne (S ta roży tne  G recja  i  R zym ), 
doskonałość (Ś redniow iecze) i  wolność 
m y ś li lu d z k ie j (O kres N o w o ży tn y ).

Osiągnięcie każdego poprzedniego celu, 
autom atycznie, że ta k  pow iem y, log icznym  
biegiem rzeczy, w ysuw ało na porządek 
dzienny cel następny.

Gromadzenie dóbr m a te rja ln ych  przez 
człow ieka w  okresie dążeń jego do dobro­
b y tu  fizycznego zn iew o liło  go do szukania 
■sposobów zabezpieczenia jego zdobyczy. 
S tąd powstała potrzeba usta len ia  praw. pu ­
b licznych i to stało się celem okresu drugiego.

D ob roby t fizyczny  i  ca łkow ite  zaspo­
ko jen ie  potrzeb m a te rja ln ych  ówczesnego 
człow ieka spowodowało p rzesyt i  w yw oła ło  
reakcję . N ie zna jdu jąc  w życiu  fizycznem  
pełnego zadowolenia, człow iek o dw ró c ił się 
od spraw m ate rjanych , poszukując szczęścia 
w  życiu duchowem, wewnętrznem . Dosko­
nałość m ora lna stała się jego ideałem. B y ł 
to  okres trzeci.

Dążeń wszakże do doskonałości m o ra l­
ne j w ysta rczy ło  dopóty, dopóki człow iek

op ie ra ł się na bezkry tyczne j w ierze, dopóki 
nie odczuwał potrzeby rozumowego uzasad­
n ien ia  praw d, podanych mu przez Zba­
w ic ie la  Św ia ta  w fo rm ie  dogmatów. „N ie  
uw ierzę dopóki n ie zrozum iem “ —stało się 
hasłem i  zapoczątkowało czw arty  okres, 
okres wolności m yś li lu d zk ie j.

P ozy tyw nem i w yn ika m i każdego z w y ­
m ien ionych  okresów na drodze ro zw o ju  
człow ieka by ło  kształcenie jego podstaw o­
wych w ładz— uczucia i  um ysłu : 1-szy i 3 c i 
k s z ta łc iły  uczucie, 2 -g i i  4 ^ —um ys ł; 1-szy 
i  2-gi d o tyczy ły  zew nętrzne j s trony życia 
ludzkiego, 3-ci i 4 -ty  obe jm ow ały w ew nęt­
rzną stronę.

T ak  b y ły  znaczone d ro g i rozw o ju  lu d z ­
kości do R e w o lu c ji F ra n cu sk ie j, od k tó re j 
da tu je  się obecny okres 5-ty.

Przez w ykszta łcenie  w ub ieg łych  4 ok ­
resach obu swych w ładz—uczucia i  pozna­
n ia —i po ca łkow item  w yzw olen iu  i  usamo­
dzie ln ien iu  je d n o s tk i lu d zk ie j, cz łow iek zo­
s ta ł p rzygo tow any do rea lizow an ia  g łówne­
go celu okresu p iątego, a m ianow ic ie  do 
samodzielnego w yzw olen ia  rozum u lu d zk ie ­
go.

O ile  w poprzednich 4 okresach czło­
w ie ko w i p rzyśw ieca ły  cele względne, prze­
m ija jące , o ty le  w obecnym p ią tym  okresie 
u s iłu je  on znaleźć i us ta lić  cele ostateczne, 
bezwzględne. Powodzenie tych  usiłow ań 
uwarunkowanem  je s t um ie ję tnością  harm o­
n ijnego  posług iw an ia  się obu w ładzam i ro ­
zumu ludzk iego—uczuciem i poznaniem, co 
ła tw o  p rzy jść  nie może.

W  poprzednich swych dzie jach człow iek 
p os ług iw a ł się p raw ie  w yłączn ie  indukc ją , 
posuwając się naprzód przez doświadczenie, 
często bardzo ciężkie, okupione n iepom iern ie  
w ie lk im  nakładem  e n e rg ji i  s ił i  najeżone 
tysiąeznem i trudnośc iam i, zawodam i i roz­
czarowaniam i.

W  dążeniu do osiągnięcia celów 5-go 
okresu samej in d u k c ji i doświadczenia nie 
wystarcza, trzeba je  uzupełn ić dedukcją , 
czy li um ie ję tnością  zakładania zgóry ro zu ­
mowo uzasadnionych celów.

P rzes łank i powyższe dostatecznie w y ­
ja śn ia ją  obecny stan chaosu i  a n a rch ji na 
świecie. W  św ie tle  podanej w yże j h is to r jo - 
zoficznej syntezy ub ieg łych  dz ie jów  są 
zrozum ia łem i w szystk ie  z jaw iska , św iadka ­
m i i  w spó łuczestn ikam i k tó ry c h  m y dz is ia j 
jesteśm y.
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D a tu ją c y  się od R e w o lu c ji F ra n cusk ie j 
roz łam  społeczeństwa na dwa obozy— p ra ­
w icę i  lew icę—z b iegiem  czasu upowszech­
n i ł  się i  pog łęb ił.

Do n a jb a rd z ie j charakte rys tycznych  
p rze jaw ów  tego procesu rozb ic ia , odźw iercia- 
d la jącego awubiegunowość rozum u lu d zk ie ­
go, należą: idea lizm  i m a te rja lizm , ja ko  
podłoże dwóch sprzecznych św iatopoglądów, 
da le j nauka i  re lig ja , ka p ita lizm  i  socja* 
lizm  i  t. p.

Rozbicie społeczeństwa na przeciwne, 
naw zajem  w yk lucza jące  się k ie ru n k i i  obo­
zy, naraża ludzkość na n ieobliczalne kom p­
lik a c je  i  niebezpieczeństwa. K a żd y  bowiem 
k ie ru n e k  i  obóz staw ia swoje, dla niego 
ty lk o  zrozum iałe cele i  u s iłu je  je  za wszel­
ką  cenę zrealizować. Stąd n ieopisany chaos 
i  zamęt we wspólczesnem życiu publicznem .

Je że li p rzy ją ć  ponadto pod uwagę, że 
ludzkość w s tą p iła  do p ią tego okresu pod 
znakiem  wolności m y ś li lu d zk ie j, ja ko  pod­
łoża, na k tó rem  w yró ś ł i u g run to w a ł się 
św ia topog ląd  m aterja .lif#yczny, i że św ia to ­
pog ląd ten fa k tyczn ie  panu je  we w szyst­
k ich  clziOtózinach życia zbiorowego, chaos i 
zamęt d z is ie jsz j u ra s ta ją  do rozm iarów  
bardzo poważnego niebiezpieczeństwa.

To też czasy dzisejsze z całą słusznoś­
cią uważane są za okres k ry ty c z n y  ludz­
kości.

R ealnym , n iezm iern ie  w ym ow nym  do­
wodem niebezpieczeństwa dzisiejszego k r y ­
tycznego okresu je s t bolszewizm na wscho­
dzie, k tó ry  należy uważać ja ko  logiczną i 
ca łk iem  zrozum iałą konsekwencję przechy­
len ia  się społeczeństwa na stronę skra jnego 
m a te rja lizm u  z ca łkow ilem  w następstw ie 
tego przechylenia się w yko le jen iem  się ży­
cia w7e w szystk ich  jego form ach i p rze ja ­
wach.

M n ie j dostrzega lnym , lecz nie m n ie j 
w ym ow nym  i groźnym  dowodem is tn ie ją ce ­
go niebezpieczeństwa dla dzis ie jsze j lu d z ­
kości je s t p rzy tęp iona  je j w raż liw ość na 
zagadnienia n a tu ry  m ora lne j i p łynąca stąd 
bierność chociażby w stosunku do tegoż 
bolszewizmu.

W ydaw aćby  się mogło, i  pogląd ta k i 
nie je s t pozbaw iony pew nej słuszności, iż 
stan dz is ie jszy ludzkości w in ie n  być uzna­
ny  za beznadzie jny, że społeczności ludzk ie  
nie są w stanie pokonać p ię trzących  się 
przed n iem i trudnośc i i oprzeć się nacisko­
w i bolszewizmu, pod ciosam i któ rego c y w i­
liz a c ja  chześcijańska może legnąć w7 g ru ­
zach, a zdziesią tkow ana ludzkość w rócić do

stanu p ie rw otnego człowieka.
Ja k k o lw ie k  niebezpieczeństwo ta k ie j 

pe rspek tyw y je s t is to tn ie  duże i  realne, to 
jednak i odwrócenie nieszczęścia je s t d z i­
s ia j jeszcze zupełnie m ożliw7e.

Ś ro d k i do tego wskazuje duch dz ie jów  
przedrozb io row ych  P o lsk i i  w ysnute z tych  
dz ie jów  wskazania naszych wieszczów i 
m yś lic ie li z H oene-W rońsk im  na czele, ja k o  
n ieśm ie rte lnym  odkryw cą P raw a  S tworze­
nia i  tw órcą  f i lo z o f j i  abso lu tne j.

Na zdobyczach twórczego ducha p o l­
skiego oparta  je s t d o k tryn a  synarchiezna 
(od greckiego: syn archo, co oznacza wrspół- 
w ładza, w spó łrządy).

Z w ia s tu je  ona pow stanie nowego ty p u  
psychologicznego człowieka, k tó ry , posłu­
gu jąc się h a rm o n ijn ie  obiema w ładzam i 
rozum u ludzk iego— uczuciem i poznaniem—, 
p o tra f i dopatrzyć się i  sko ja rzyć  w sobie 
pozytyw ne w artośc i w szystk ich  k ie ru n kó w  
i obozów, ja k ie  rozdz ie ra ją  dzisiejsze spo­
łeczeństwa.

D o k try w a  synarchiezna, posługu jąc się 
un iw ersa lnym , że ta k  pow iem y, kluczem  w 
postaci odkry tego  przez W rońskiego p raw a 
S tworzenia, daje rozw iązan ia  w sze lk im  za­
gadnieniom  w życiu społeczno-państwo- 
wem.

S ynarcb ja  daje cz łow iekow i podstaw y 
do wzniesienia się na wyższy poziom, opar­
cia się na is to tn e j w iedzy i stw orzenia  ta ­
kiego św ia topoglądu, k tó ry  obe jm uje  słusz­
ne założenia św iatopoglądów  zarówno id e a ­
lis tycznego ja k  i raa terja lis tycznego.

O bejm ując pozytyw ne w artośc i p ra w i­
cy i lew icy, S ynarch ja  je s t w7 stanie pogo­
dzić oba te skra jne  k ie ru n k i i  zabezpieczyć 
społeczeństwa przed w yko le jan iem .

D a jąc rozw iązan ia  wszelkim  zagadnie­
niom n a tu ry  zarówno społeczno-politycznej, 
ja k  i ekonom icznej, S ynarch ja  sk ie row u je  
dzia ła lność s tro n n ic tw  na to ry  tw ó rcze j 
p racy d la dobra powszechnego, czyn i w a lk i 
po lityczne  bezprzedm iotow ym i, rozw ó j i  
dobro człow ieka-—m oralne i  m a te rja ln e — 
staw ia  na naczelnem m ie jscu  i  podporząd­
kow u je  tem u celowi wszelkie ś ro d k i i  za­
dania państwa, wprowadza celową o rgan i­
zację do w szystk ich  dziedzin pracy, w y t­
wórczości, w ym ian y  i  spożycia, lik w id u ją c , 
tem samem bezrobocie i zapobiegając wszel­
k im  kryzysom  przem ysłow ym  i  ro lnym .

Rzecz zrozum iała, iż w szystkie  w y li­
czone w yże j dob rodz ie js tw a  nie spłyną 
odrazu. R ealizacja  id e o lo g ji synarchicznej 
będzie się odbywrać stopniowo i  etapam i w
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m ia rę  do jrzew an ia  społeczeństwa. O ile  
chodzi o Polskę, proces do jrzew an ia  odby­
t a  się może niedostrzegaln ie, lecz dość 
szybko. T łum aczy się to przygotow aniem  
narodu  polskiego przez poprzednie jego 
dzie je , oraz tą  okolicznością, iż ideo log ja  
synarchiczna je s t w ytw orem  czystego ducha 
polskiego, a tem peram ent i  cha rak te r na­
rodow y P o laków  w yk lu cza ją  stosowania na 
dłuższą metę kom prom isów , pal ja ty  wów i  
pó łśrodków . Obecnie, zwłaszcza od w ypad­
ków  m ajow ych, odbywa się proces g ru n to ­
wnego p rzeoryw an ia  świadomości obyw ate l­
sk ie j i  p rzygo tow yw an ia  g ru n tu  dla Synar- 
c h ji, p rzygo tow yw an ia , coprawda, od s tro ­
ny na razie negatyw nej.

P ra k ty c z n y  sposób wprowadzenia Sy- 
n a rc h ji do życia państwowego P o lsk i je s t 
d z is ia j tru d n y  do przew idzenia. Pewne oz­
n a k i sk ła n ia ją  wszakże do przypuszczenia, 
iż  p rzy jd z ie  ona raczej od dołu, o ile  bo­
w iem  lud  p o lsk i u trzym u je  władze swego 
rozum u— uczucie i  poznanie—we w zględnej 
równowadze, o ty le  s fe ry  bardz ie j oświeco­
ne zby tn io  p rze ch y liły  się na stronę pozna­
nia, zb y tn io  pogrąży ły  się w m a te rja lizm ie . 
Ś w ia tło  zaś id e ji synarchicznej zapala się 
tam  ty lk o , gdzie b ieguny uczucia i pozna­

n ia  posiadają jednokowe napięcie, są w  
równowadze.

Pod w p ływ em  bolesnym  i  w ie lo ra k ich  
ciosów, k tó rych  Opatrzność, ja k  w idz im y , 
nie oszczędza ludzkości, inne narody ró w ­
nież do jrzew a ją  do zruzum ien ia  i  p rzy ję c ia  
id e o lo g ji synarch iczne j.

D ecydy jącym  wrszakże momentem dla 
w y jśc ia  ludzkości z dzisiejszego chaosu i  
zamętu będzie zrealizowanie id e ji synarch icz­
ne j w Polsce, k tó ra  stanie się wówczas 
wzorem dla innych  narodów, a prorocze 
słowa wieszcza K ra s iń sk ie go  ziszczą się w 
całe j p e łn i:

“ Ja  W am  zw iastu ję , że P o lska  nie
będzie

“ K ró les tw em  ty lk o , lub  Rzeczpospolitą,
“ Nagle, ja k  poseł ukaże się Ona—
“ I  pośród m ocarstw  spodlonego grona,
“ Przezwą Ją  ludz ie— M ocarstw em —

A n io łe m !
“ Ja W am  zw iastu ję , że P o lska  K ośc io ­

łem
“ Będzie na ziem i w iadomego czynu!
“ Przez N ią  pobledną potępione społem
“ K ró ló w  u c isk i i  w ściekłości g m in u !“

(ciąg dalszy ze str. 4.)

W iz y ta  m in is tra  L . B a rth o u  w  W arszaw ie.

Siedzą od lewej: ambasador Laroche, Marszałek Piłsudski, min. Barthou, min. Beck i podsekretarz Stanu M.S.Z. Szembek.
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Nowy port lotniczy na Okęciu pod 
Warszawą.

D n ia  29 k w ie tn ia  P rezydent M o śc ick i 
dokonał o tw a rc ia  nowego lo tn iska  na O kę­
c iu  pod W arszawą. N ow y p o rt zalicza się 
do na jlepszych lo tn is k  w E u rop ie  i  je s t 
je dnym  z na jw iększych  i  n a jle p ie j w ye kw i­
pow anych p o rtó w  lo tn iczych .

Na uroczystości inaugu racy jne  poza 
cz łonkam i korpusu dyplom atycznego p rz y ­
b y l i  także spec ja ln i delegaci z 10 państw  
obcych.

n ikogo  jeszcze nie os iągn ię ty  szczyt M erce- 
dario , o wysokości 6770 ra. W  k ilk a  d n i 
późn ie j Polacy zdoby li na jw yższy  szczyt 
Andów , Aconcagua —  7020 m., ustanow ia- 
jąc  w ten sposób nowy re ko rd  d la P o lsk i.

Powrót biskupa A. Małeckiego z katorgi
syberyjskiej.

D nia 1 m a ja  pow róc ił do P o lsk i sędzi­
w y m ęczennik za w ia rę  i  polskość 73 le tn i 
b iskup  A n to n i M a łeck i, b y ły  a d m in is tra to r 
aposto lsk i w Len ing radz ie . O statn ie  pięć

Nowy port lotniczy na Okęciu.

Nowe laury naszych lo tn ikó w .

Polska aw iac ja  dotychczas w dziedzi­
nie balonowej zdobyła ty lk o  jeden ś w ia to ­
w y  rekord , a m ianow ic ie  — w r. ub. kp t. 
H y n e k  i  k p t. B u rzyń sk i zdobyli dla P o lsk i 
kubek H ordoua Bennfetta.

D z is ia j do tego trzeba ju ż  dodać now y 
re ko rd  polskiego balonu, p ilo tow anego przez 
k p t. Januszczaka i por. W awszczaka. k tó ­
rz y  p o b ili reko rd  d ługości lo tu  na balonie 
d ru g ie j ka te g o rji.

Polscy lo tn ic y  p rze b y li w pow ie trzu  
na balonie „P oznań“ 27 godzin i  15 m inu t, 
b iją c  w ten sposób dotychczasowy re ko rd  
fra n cu sk i o -1 godz. i 17 m inu t. A  więc nasze 
lo tn ic tw o  — ja k  zawsze —  górą.

Polska wyprawa wysokogórska w Andy.
P olska naukowa w ypraw a  w ysokogór­

ska w A n d y  (A m e ryka  P łd .) zdobyła przez

la t b iskup  spędził w ka torgach  s y b e ry j­
skich.

Na dworcu w W arszaw ie sędziwego 
męczennika, k tó ry  p rz y b y ł w łachmanach, 
podobny do rosy jsk iego  m uzyka, spotka ło  
liczne duchowieństwo z nuncjuszem  pap ie­
sk im  na czele, k tó ry  go p o w ita ł w im ie n iu  
O jca Św iętego. Z dworca b iskupa odw iezio­
no w p ros t do sana to rjum  s ió s tr E lżb ie te k  
na dłuższą ku rac ję , w sku tek  zru jnowanego 
zd row ia  w w ięz ien iu  sow ieckiem .

Śmierć zasłużonego publicysty Józefa 
Białyni-Chołodeckiego.

W e Lw ow ie  zm arł w w ieku  la t 81 zna­
ny i zasłużony pub licys ta  ś. p. Józef B ia - 
łyn ia -C ho łodeck i. Z m a rły  szczerze in te reso ­
w a ł się Polakam i, k tó rych  los za rzuc ił na 
D a le k i Wschód, i  p o d trzym yw a ł sc is ly  k o n ­
ta k t z naszem skromnem w ydaw n ic tw em .
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O sta tn io  nadesłał nam swoją pracę p. t. 
„P ow stan ie  polskie  nad B a jk a łe m “ , k tó ra  
obecnie ukazu je  się na naszych łamach.

Cześć Jego pam ięci!

Zmiana gabinetu.
D n ia  15 m a ja  p re m je r J. Jędrze jew icz  

podał się do d y m is ji. Na czele nowego rzą ­
du stanął p ro f. Leon  K oz łow sk i. P re m je r 
K o z ło w sk i wszedł do Sejm u ja k o  poseł ze 
Lw ow a w r. 1929; w końcu ro ku  następne­
go został m in. R e fo rm  R olnych, a po ustąp ie ­
n iu  gab ine tu  p łk . S ławka, do któ rego należał, 
o b ją ł stanow isko wicem. S karbu , na k tó re m  
dotychczas pozostawał. W  ciągu tych  k i lk u

Premjer Kozfowski.

ł^ t  pracy m  w ysokich  stanow iskach p ro f. 
Kozłowski w ysunął się s iln ie  naprzód w 
ekipie dzia łaczy rządowych, okazując w y ­
bitne^ zdolności i nastaw ienie gospodarcze. 
W yb ó r jego przez P rezyden ta  na szefa 
rządu wskazuje na to, że do zadań i p ro b ­
lemów gospodarczych najwyższe s fe ry  p rz y ­

w iązu ją  dom inujące znaczenie. K u rs  p o lity ­
k i  zarówno w ew nętrzne j ja k  i  zagran iczne j 
przez zmianę rządu nie u legnie zasadniczej 
zm ianie, co można sądzić z tego, iż  now y 
gab inet został s fo rm ow any z tych  samych 
m in is tró w  za w y ją tk ie m  dwóch fo te li.

Z gab ine tu  u s tą p ili m in . Z a rzyck i, 
p rzem ysł i  handel, oraz m in. H u b ic k i, opie­
ka społeczna. Na ich m iejsce w eszli: H e n ­
r y k  F lo y a r Rajchm an, ja ko  m in is te r P rze ­
m ysłu  i  H and lu , i  Je rzy  P ac io rkow sk i, ja k o  
m in is te r O p iek i Społecznej.

M in . R a jchm an swego czasu b y ł a tta ­
che w o jskow ym  w  T ok io  i  odw iedz ił M an- 
dżurję . K o lo n ja  ha rb ińska  m ia ła  zaszczyt 
poznać się z n im  b liże j podczas jego poby­
tu  w H a rb in ie .

Pobyt min. Becka w Bukareszcie.
Zagran iczna p o lity k a  P o lsk i — to po­

l i ty k a  poko ju . Poza szeregiem p a k tó w  
p rz y ja ź n i i  n ieag res ji Po lska postanow iła  
wzmocnić także p rzy ja źń  i zw iązek p o li­
tyczny z R um un ją , naszą n a tu ra ln ą  sojusz­
n iczką.

W  tym  celu m in is te r spraw  zagranicz­
nych Józef Beck odw iedz ił R um un ję , aby 
ten zw iązek bardz ie j scementować. M in is t ­
row ie  spraw  zagranicznych P o lsk i i  R u- 
m u n ji m ie li n ie ty lk o  okazję do po tw ie rdze ­
n ia  zupełne j identyczności swych poglądów, 
ale rów nież m ie li możność s tw ie rdz ić  trw a ­
łość sojuszu po lsko-rum uńskiego wobec 
w szystk ich  ewentualności.

Obaj m in is tro w ie  p o s ta n o w ili spo tykać 
się perjodyczn ie , by w ym ien iać swe pog lą­
dy i  by koordynow ać swą dzia ła lność po­
lityczn ą  w sprawach, dotyczących obu k ra ­
jów .

Obecność polskiego m in is tra  spraw zag­
ran icznych na święcie narodowem rum un* 
skiem  je s t symbolem stopnia zb liżen ia  sto­
sunków po lsko-rum uńsk ich .

M in is te r Beck, p raw a ręka  M arsza łka  
P iłsudskiego, dz is ia j ju ż  śm iało może 
prze jść do h is to r ji,  ja ko  n a jba rd z ie j zasłu­
żony m in is te r spraw  zagranicznych, k tó ry  
w reko rdow ym  czasie uzyska ł d la P o ls k i 
należne je j m iejsce na arenie m iędzynaro ­
dowej.

Polska i Estonja dążą wspólnie do utrwa­
lenia pokoju.

D n ia  23 m aja  na zaproszenie rządu 
polskiego p rz y b y ł z o fic ja ln ą  w izy tą  do 
W arszaw y m in is te r spraw zagranicznych 
E s to n ji Seljamaa. W  ciągu dw udn iow e j w i-
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z y ty  m in . Seljamaa odbył szereg rozm ów z 
cz łonkam i rzędu polskiego, w czasie k tó ­
rych  m ia ła  m iejsce szczegółowa w ym iana 
m y ś li na tem at ak tua lnych  zagadnień p o li­
tycznych. Omówiono kw est je  obchodzące 
oba k ra je  oraz poruszono tem aty  n a tu ry  
ogó ln ie jsze j, dotyczące sy tu a c ji m iędzyna­
rodow e j w E urop ie  W schodn ie j. Rozm owy 
te w yka za ły  zgodność poglądów obu rządów  
na powyższe spraw y i  p o tw ie rd z iły , że oba 
państw a m ają  iden tyczny cel w ko n tyn u o ­
w a n iu  pozy tyw nych  w is iłk ó w  w k ie ru n ku  
dalszego u trw a le n ia  p oko ju  przez dobre są­
siedzkie s tosunki w te j części E u ropy.

P rzy ja zd  m in is tra  E s to n ji do s to licy  
P o ls k i wskazuje na to, iż państw a nadba ł­
tyck ie  dobrze rozum ie ją  ro lę dzie jową P o l­
sk i, w idząc w n ie j rę ko jm ię  swego 
niezależnego b y tu  narodowo-państwowego.

F o lsk i len.

W  W arszaw ie w obecności P rezydenta  
o tw a rto  w ystaw ę pod nazwą „L e n  P o ls k i“ . 
Zazna jam ia ona z przem ysłem  ludow ym  
ln ia rs k im , k tó ry  szczególnie je s t ro zw in ię ­
ty  na W ileńszczyźnie i  na K resach i stano­
w i n ie je dn o k ro tn ie  podstawę egzystencji 
tam te jsze j ludności. W  W iln ie  is tn ie je  
osobne tow arzystw o, na czele k tórego sto i 
gen. Że ligow ski, za jm ujące się propagandą 
lnu . Z surowca tego bowiem można w y ra ­
biać n ie ty lk o  w o rk i, p łó tna  leżakowe, ale 
n a jd e lika tn ie jsze  m a te r ja ły  na szale i suk­
nie. Ludność w ie jska  od n iepam iętnych  
czasów ub ie ra ła  się w samodziały ln iane i  
używ a ła  b ie lizn y  i  poście li ln ia n e j. W  
osta tn ich  dziesią tkach la t groźną ko n ku re n ­
c ją  dla ln u  stała się bawełna, ja ko  matę- 
r ja ł  ta n i. Obecnie je d n a k  są czynione próby, 
aby w róc ić  do lnu . W  tym  k ie ru n k u  idzie 
np. ju ż  polska a rm ja , k tó ra  zastosowała 
len do e kw ipunku  wojskowego.

P rze łom  w  polskim, hand lu  zagranicznym .

„P o lska  Gospodarcza“ , tyg o d n ik  w yda ­
w any przez M in is te rs tw o  P rzem ysłu  i  
H a n d lu , stw ierdza, iż ostatn ie liczby nasze­
go hand lu  zagranicznego pow inny  zwrócić 
uwagę całe j o p in ji gospodarczej. A  to d la ­
tego, iż poraź p ie rw szy od r. 1928 spadek 
obrotów  został za trzym any i nastąp iła  na ­
w e t le kka  zwyżka zarówno na odcinku 
przyw ozu, ja k  i  wywozu, co je s t odznaką po­
p ra w y  k o n ju k tu ry , k tó ra , zdaje się jednak, 
posiadać m usi ju ż  cechy trw a łośc i.

B ilans  hand lu  zagranicznego P o lsk i w 
k w ie tn iu  w ykaza ł na korzyść P o lsk i zip.

10.204 tys. O bró t k w ie tn io w y  b y ł m n ie jszy  
od marcowego, ale za to  w iększy, n iż w  
ro ku  ub ieg łym ,

„Święto Morza“ — 24 czerwca.
Życie i tra d y c ja  polska s tw o rzy ły  nam 

i trzecie św ięto narodowe t. zw. „Ś w ię to  
M o rza “ . W  ro ku  bieżącym w  Polsce zosta ł 
wyznaczony dzień obchodu na datę 24 
czerwca, w k tó ry m  to dn iu  cała Polska* 
ja k  d ługa i  szeroka, będzie uroczyście św ię­
c iła  najnowsze święto narodowe.

N aród w dn iu  tym  p o w tó rzy  g re m ja l- 
nie przysięgę na w ierność po lsk iem u B a ł­
ty k o w i i  złoży now y dar narodow y na roz­
w ó j naszej f lo ty  w o jenne j, hand low ej, a 
także na potrzeby L ig i M o rs k ie j i  K o lo - 
n ja ln e j.

L ig a  M orska  i K o lo n ja ln a  w yda ła  spe­
c ja lną  odezwę do P olaków  zagranicznych 
w spraw ie „Ś w ię ta  M o rza “ , k tó re  będzie 
uroczyście obchodzone przez w szystk ie  za­
równo ja k  najw iększe, ta k  i  na jm n ie jsze  
polskie  ośrodk i zagranicą.

K o lon  ja  polska w H a rb in ie  także p rz y ­
gotow uje  się do „Ś w ię ta  M orza “ . O bowiąz­
kiem  każdego w iernego syna P o lsk i będzie 
wziąć udz ia ł w naszej narodowej — na te ­
renie h a rb in sk im  n a tu ra ln ie  bardzo sk rom ­
nej —  m a n ifes ta c ji. K o m ite t o rgan izacy jny  
w H a rb in ie  w yznaczył dla obchodu dzień 
1 lipca.

5«s* *

Generał Józef H a lle r  w  Am eryce.

Gen. Józef H a lle r  baw i w obecnym 
czasie w Stanach Zjednoczonych, gdzie od­
wiedza polskie ośrodki. Celem pobytu  ge­
nerała w Am eryce je s t chęć p rzy jśc ia  z 
pomocą po lsko-am erykańsk im  weteranom , 
k tó rz y  zdrow ie swoje i  m łode s iły  s tra c ili 
d la wolności o jczyzny swych ojców, a k tó ­
rzy  dz is ia j wobec przew lekłego k ryzysu  
znaleźli się w tru d n ych  warunkach.

P o b y to w i W odza B łę k itn e j A r m ji  to ­
warzyszą liczne p rzy ję c ia  i  honory. W  
W aszyngton ie  generała p o w ita ły  władze 
wojskowe salwą a rm a tn ią  z 19 dział, a 
P rezyden t Roosevelt p rz y ją ł go na specja l­
ne j a u d je n c ji i  okazał w ie lk ie  za intereso­
wanie się m is ją  generała i sprawą w e te ra ­
nów po lsk ich  w Am eryce.

Polon ja  polska w Am eryce spieszy ge­
nera łow i ze szczerą pomocą, i akc ja  zb ió rk i 
na rzecz weteranów  postępuje w szybkiem . 
tem pie naprzód.
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L. R. Kulesza. (Harbin).

MORZE ŚRÓDZIEM NE — A T L A N T Y K  — P A C Y FIK .

W  h is to r j i  św ia ta  jeszcze nie by ło  okresu, 
w k tó ry m b y  we w s z y s tk ic h  państwach, wchodzą­
cych w  skład rodzin}7 naszego globu, panowało 
tak  w ie lk ie  napięcie m yś li i czynu w walce z 
ja k im ś  jeszcze niezbadanem i niedostrzegalnem 
p raw ie  źródłem niebezpiecznych utrudn ień, szachu­
jących n ie ty lk o  egzystencję pańs tw  —  ja ko  ca­
łości — lecz ug rup ow ań  w  n ich i naw et in d y w i­
dua ln ie  jednostek.

W  okresie, gdy życie ludzkości ko n ce n tro ­
wa ło  się w ko ło  Morza Śródziemnego, zmagały się 
k u l tu ry .  O s ta tn im  etapem tej w a lk i  można uw a­
żać zw yc ięs tw o  ducha nad m aterją t. j. Rzymu 
pad B izancjum, św ia to p o g lą d  b izan ty jsk i,  h o łd u ­
jący formom zew nętrznym  z wyn ika jącem i z tego 
konsekw enc jam i wraz z obrządkiem wschodnim  
(praw os ław iem ) do dziś dn ia  dźwięczy echem hi- 
storycznem po roz leg łych  obszarach Rosji. F ilo - 
zofja  romańska, wierząca w treść wewnętrzną i 
w artość  ducha a nie w fo rm y  zewnętrzne, stała 
się źródłem ro z k w itu  cz łow ieka zachodnio-euro­
pejsk iego.

K on iec  te j w a lk i  można praw ie  uważać za 
początek s topn iowego przeniesienia ko n cen trac ji 
życia i postępu z w ybrzeży Morza Śródziemnego 
na wybrzeża A t la n ty k u . W  tym to okres ie  wa lka
0 udoskonalenie duchowe człow ieka i ciągłe po­
szukiwania wyższych celów dochodzą do fan a tyz ­
mu, i w o jn y  noszą cha rak te r idea lis tyczny. W  
ogn iu  o f ia r  s topn iow o w yk  u wają się nowe pojęcia
1 dążenia, a po w yna lez ien iu  p rochu  i kompasu 
w o jn y  eu rope jsk ie  zaczynają nosić cha rak te r  po­
li tyczny , Udoskonala jąca się jednostka  ludzka sta­
le progresuje, i w idz im y zan ik n iew o ln ic tw a . Lecz 
w tym  okresie opanow*vwuią ludzkość teorje  i dą­
żenia ekonomiczne. O dpow iedn io  zmienia się i

Uznanie Prezydenta Roosevelta dla Pola­
ków amerykańskich.

W  dzień polskiego św ięta narodowego 
P rezydent Rcosevelt nadesłał l is t  na ręce 
prezesa Z. N. P. p. J. Rom aszkiewieza, w 
k tó ry m  P rezyden t daje uznanie Z w iązkow i, 
a przez niego i  całemu obyw ate ls tw u  p o l­
skiego pochodzenia.

P rezydent m iędzy innem i pisze:
«A teraz w te j ta k  ważnej c h w ili na­

szej narodowej egzystencji m iło  m i je s t 
wiedzieć, że ci obywatele polskiego pocho­
dzenia p racu ją  us iln ie  i  w ie rn ie  zick w spół­
obyw ate lam i Stanów7 Zjednoczonych w tym  
w ie lk im  celu, ja k i leży przed nam i w szyst­
k im i;  w ierzę mocno, że przez rzetelne i 
b ra te rsk ie  porozum ienie, w ie lk ie  re zu lta ty  
osiągnąć będziemy m og li.

Oby to zebranie Z w iązku  Narodowego 
Polskiego doprow adziło  do zw iększenia 
p rz y ja ź n i P o lsk i i  Stanów Zjednoczonych, 
doprowadzając do większego dobra obu

forma rządów państw ow ych . I już wojnę 1914 
roku  nie można nazwać ścisłe po lityczną. Cele 
ekonomiczne zaczęły predom inować. W  tym  to 
okresie w  dążeniu do tego, co piękne, rozumne, 
szlachetne, wieczne, ro z w ija ł się, udoskona la ł i 
k sz ta łto w a ł indyw idua lizm  jednostek. D uchow o  
każdy praw ie w yksz ta łcon y  cz ło w ie k  b y ł odręb­
nym św ia tk iem , k tó ry  zdoby ł sw ó j św iatopogląd 
drogą w a lk  i zmagań w ew nętrznych , w y z w o l i ł  się 
w znacznym s topn iu  od egoizmu i w w ie lk o ś c i 
ducha i poświęcenia p racow a ł dla dobra b liźn ich . 
Na udoskonalen iu się in d yw idu a lizm u  duchow ego 
i um ysłow ego jednostek opierała się forma u s tro ju  
parlam entarnego. Lecz szybka cyw il iza c ja  mas o 
zby t n isk im  poziom ie k u l tu ra ln y m  w p ły w a  s to p ­
n iow o na uk łady życia państw ow ego i w y tw a rza  
teorje m a te r ja l i styczne, rozpow szechnia ją  się so­
cja lizm i kap ita lizm . W o jn ę  r. 1914 można nazwać 
w o jną  o ry n k i pod płaszczykiem po litycznym . Lecz 
stało się n ieprzew idziane. Rezulta t w o jn y  zaw iód ł 
nadzieje w szys tk ich . Z m ie n iła  się mapa Europy, 
Jęcz, czego n ik t  nie ob liczy ł, muszą ulec ko losa l­
nym zmianom i w a ru n k i ro zw o ju  i życia jedno­
stek, u s tro je  pańs tw ow e i us tosunkow an ie  się 
państw . Już dziś zaczyna zaznaczać się ogrom na 
różnica m iędzy starem pokolen iem  —  p roduk tem  
k u l tu r y  przedw ojennej —  i miodem.

Życie pchnęło nas do szukania drogą ekspe­
rymenta lną now ych  u s tro jó w  państw ow ych. Ideo- 
lo g ja  ekonom istów  chw ie je  się. Uzbrojone, ja k  
n igdy  dotąd w h is to r j i  św iata, narody pe rtrak tu ją , 
na wojnę się nie decydują, bo in s ty k to w n ie  nie 
mogą odnaleźć wyraźnego celu, idei —  pewnika, 
k tó ra  gdzieś jeszcze p łyn ie  w  nieskończoności. 
W sza k  dziś, bardziej niż k ie d y k o lw ie k ,  żvcie 
jednos tk i w państw ie  i całego państw a nie je s t

k ra jó w .“
P o łon ja  am erykańska m usi być dumną 

za te p iękne i szczere słowa uznania dla 
ca łe j p o lo n ii, k tó ra  rzeczyw iście okazała 
się bardzo w ie rną  i  lo ja ln ą  względem p ro ­
gram u P rezydenta, ja k  może żadna inna  
g rupa  narodowościowa.

Trzydziestolecie „Dziennika Polskiego“
w Detroit.

Trzydz ieśc i la t temu, w  r. 1904 ukaza ł 
się w D e tro it, w stanie M ich ig a n , p ie rw szy  
nuręer „D ze in n ika  P o lsk iego “ . B y ło  to  
pierwsze po lsk ie  pism o codzienne w D e t­
ro it .  Z a ło ży li je  ludzie prości, polscy ro b o t­
n icy , w w iększości K aszub i. N adając mu 
nazwę „D z ie n n ik  P o ls k i“ , d a li n a jb a rd z ie j 
oczyw is ty  dowód swej polskości i  p rzyn a ­
leżności do w ie lk ie j ro d z in y  narodu p o l­
skiego. Z a łożyc ie li by ło  dw unastu : ks. F r .  
M uelle , M icha ! D om zalski, A u g u s t Schor- 
nack, Jan W elzand, A leksander Lem ke,
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w  petni indyw idua lne , lecz polega na p rzys toso ­
w aniu  i w ykorzys tan iu  siłam i wewnętrznemi swej 
e n e rg ji po tenc ja lne j w  s tosunku do ła ń :uch a  
jednostek i państw  innych  w danym momencie.

I oto w idz im y  trag iczne w y n ik i  zmagań de­
m o kra tyczn ych  g rup  parlamentarnych, k tó rych  
ideologja jeszcze dotąd osnuta na do k trynach  
przedw ojennych. W  n ie k tó ry c h  państwach one 
p ra w ie  już  zanik ły, w n ie.ctórych jeszcze walczą, 
ty lk o  we F ranc ji —  rządzą.

Chcąc polepszyć sytuację, rzucają się w  ró ż ­
nych  k ie runkach  w p o szuk iw a n ia  fo rm u łk i,  k tó - 
raby zaradziła trudnośc iom  i marzą o p rzyw ró ce ­
n iu  tego us tro ju  państwowo-spolecznego, k tó ry  
zaczął umierać w  ro k u  1914. Lecz te eksperyme- 
tow an ia  lub chęć eksperym entow an ia  rozpraszają 
s i ły  i ty lk o  osłabia ją państwo. Bo, jak  uczy fizyka, ty l  
ko praca w ykonana w k ie run ku  działającej s iły  jest 
pracą p roduktyw ną . W  n ie k tó ry c h  państwach po­
tężnej w o l i  mężowie zastosowali to w  życ iu  spo- 
łecznem, państw ow em  i p róbu ją  rozpowszechnić 
nawet na s tosunk i narodowe.

K iedy we F ranc ji pa rtje  mają na celu jeszcze 
d o b ro b y t ekonom iczny ugrupowań, w ło sk i faszyzm 
po s ta w ił sobie za cel do b ro by t państwa. S iła  
faszyzmu polega w  jego tak tyce  — konsekw entna 
planowość we w szystk iem . Üjernne cechy faszyz­
mu: krańcowość, przesadny raaterja lizm — ogólno 
— pa ńs tw o w y  —  przecenianie sam owartości i po­
tęg i państwa oraz nadmierna, a zatem szkod liwa 
rozbudowa m ocarstwa kosztem przyszłych pokoleń 
(pożyczk i i pobieranie poda tków  aż za rok  1940— 
H i t le r ) ;  zanik indyw idua lizm u i przesycanie ry n ­
k ó w  św ia to w ych  nadm iernym  eksportem  w celu 
osiągnięcia ś rodków  na dysp roporc jona lny  bilans 
p a ń s tw o w y , p a r ty jn y  etc. Dziś gdy budżety p ra­
wie w szys tk ich  państw  są katastro ficzne, M usso­
l in i  nie chce ogran iczyć w yd a tków  na nadmierną 
rozbudowę i uzbrojenie, lecz postanow ił zredu­
kow ać zarobek robotn ika, koszt surowca i zaro­
bek kap ita łu , by zniżyć  koszta eksportu  i zalewać

A ugust S tieber, Józef Goike, A n to n i Goike, 
A n to n i Skoczek, Jan  Jagłow icz, Józef 
B u rzyń sk i, F ranciszek O le jn iczak —  w szy­
scy z Pomorza, oko lic  Pucka, G dyn i i  
Gdańska.

„D z ie n n ik  P o ls k i'4 od c h w ili ukazania 
się pierwszego num eru spe łn ia ł w y trw a le  
swą ro lę  in fo rm a to ra  o życ iu  P o lo n ji w 
D e tro it, całego w yckodźtw a, a przedewszyst- 
k iem  ro lę  łączn ika  pom iędzy P o lakam i z 
obczyzny a s ta rym  k ra jem . W  okresie n ie ­
w o li P o lsk i szerzył ideę n iepodległości i  
w a lk i zb ro jn e j o je j zdobycie, uczył rzesze 
solidarności, poczucia w łasnej godności, 
w yda tn ie  pop ie ra ł sprawę stworzenia K o ­
m ite tu  O brony N arodow ej, k tó ry  is to tn ie  
zaw iązany został w  P itts b u rg u  w r. 1912. 
Z chw ilą  odzyskania niepodległości „D z ie n ­
n ik  P o ls k i” s tanął bez zastrzeżeń po s tro ­
nie rządu M arsza łka P iłsudskiego, pe łn iąc 
nadal na obczyźnie służbę dla Odrodzonej 
P o lsk i, uśw iadam ia jąc P o lon ję  zagraniczną

św ia t choć tanizną, lecz n ikom u niepotrzebną 
wobec is tn ie jące j nadp rodukc ji.  T o  samo czyn i 
H i t le r ,  Rosja i inni. W  rezultacie w szeregu 
państw, k tó re  żyją i chcą odegrywać potęg i nad 
stan, należy oczekiw ać jeszcze gorszych krachów . 
Obecnie przeżywamy okres w o jny  ide ji ekono­
micznej. W  rezultacie przekonam y się znowu, że 
2 X 2  =4 i przypomnienie ba jkę o żabie i wole. 
Życie w ró c i do n >rmv. N ie k tó rz y  boleśnie zrozu­
mieją, że nie można zbro ić  się kosztem innych  
państw  przez sztuczne zmuszamie ich  zapomocą 
fo r te l i  po li tycznych  do konsum owania  drogiego 
eksportu .

Genjalność marsz. P iłsu lsk iego  podziw iam w 
tern, że po przewrocie, gdy przyszedł do władzy, 
nie poszedł drogą, k tó rą  kroczą H it le r ,  M usso ll in i 
i inni, lecz w y rze k ł się dyk ta tu ry ,  a p o s ta w ił 
sobie za cel nauczenia narodu —  wychow anego 
w n iew o li —  um ie ję tnośc i rządzena się. Sam ten 
fa k t  by ł w ie lką lekcją  dla narodu. N istępnyra 
k rok iem  nie mniejszego znaczenia należy u zrażać 
wciąganie do aparatu państw ow ego m łodych sił, 
by  się nauczyły zawczasu urzędować, a że m łodzi 
będą żyć dłużej niż s ta rzy i mniej są draśnięci 
latami n iew o li,  więć na dłuższe la ta  k ra j będzie 
posiadać p rak tycznych  s terow ców .

Pod wględem gospodarczym Polska p rz y trz y ­
muje się e k s p o r tu  proporc jona lnego do swych sil, 
u trzymała św ie tn ie  swą wa lu tę i jes t według s ta ­
ty s tó w  am erykańskich na jbardzie j k ra jem  samo­
w ystarcza lnym . K to  wie, w czem tk w i  na jw iększa 
moc państwa: czy w proporc jona lnem  zharm on izo­
w an iu  pracy i potrzeb jednos tk i państwowej, czy 
w  nadm iernej liczbie zbrojeń, k tó re  państwa nie 
dźw ign ie  w potrzebie.

W  każdym bądź razie w idzimy, że dążenie do 
ideału la t o s ta tn ich  lu iz ko śc i —  do zdobyczy 
ekonomicznej za wszelką cenę —  doprow adziło  
Europę do ka tas tro ficznego  stanu ek mamicznego. 
W ia ra  w  polepszenie sy tuac ji drogą w >jny i zb ro ­
jeń doprowadziła  p raw ie  do ka ta s tro fy  f inansow e j:

o je j sile, żywotności i  potędze, budząc w; 
n ie j poczucie dum y narodowej, by ją  uchro ­
n ić  przed rozp łyn ięc iem  się w obcym ż y ­
w io le.

* **

Z chwili ostatniej—zabójstwo min. Pierac-
kiego.

W  osta tn ie j ch w ili, gdy oddajem y nasz 
num er do d ruku, w iadom ości rad jow e 
z E u ro p y  z dnia 15 czerwca p rzyn io s ły  
s m u tn i wiadomość o zabó jstw ie  w W arsza­
w ie m in is tra  spraw  w ew nętrznych B ro n i­
sława P ierackiego.

Niecnego i owyduego czynu dokona li 
dw a j n ieznani sprawcy, k tó ry m  udało się 
zbiec pom im o pościgu po lic jan ta . B liższych  
w iadom ości i  danych dotychczas nie mamy. 
W  na jb liższym  czasie prasa polska, k tó ra  
nadejdzie za k ilk a  dni, o św ie tli nam sp ra ­
wę szczegółowo.
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w Niemczech zapas}' z ło ta p raw ie  zanikają i p ro ­
wadzić w o jn y  nie będą mieć za co jak N iemcy, 
tak i W ło s i.

A  w  chaosie tym  europe jsk im  zaczynają co­
raz to g łośnie j rozbrzm iewać nowe dotąd nieznane 
'Struny: Japonja i A m eryka  zalewają ry n k i  nie ty lk o  
•kolonjalne, lecz i europe jsk ie  swemi tow aram i. 
R o ga tk i celne na d ługo nie zaradzą. Japonja już 
w k ro czy ła  na kontynent az ja tyck i i rozpoczęła 

•ekspansję swą w  k ie ru n ku  wschodnim.

Są to pierwsze jaskó łk i,  zw iastu jące przen ie­
sienie dom inującego cen trum  życia ludzkości, —  
k tó re  z morza Śródziem nego przeem igrow ało  do 
nas nad brzeg i A t la n ty k u ,  —  na wybrzeża Paci- 
f ik u .

Początek następuje, w y tw o rz y  on au tom a­
tyczn ie  ideologję i w  n iespodziewany sposób 
w p łyn ie  na zakończenie chaosu europejsk iego.

D la  państw, patrzących *v przyszłość, czas 
przedsiębrać odpowiednie k ro k i.

O POLSKIEGO AGENTA HANDLOW EGO NA D A L E K IM  W SCHODZIE.
(Specjalna korespondencja dla „Dalekiego Wschodu“).

Ja k  sama nazwa wskazuje, P o lsk i 
A ge n t H and low y,—m usi to być człow iek 
wszechstronnie handlowo uśw iadom iony, 
znać bez w y ją tk u  w szystkie dz ia ły  handlu, 
a przedew szystkiem  w łasny swój H andel 
P o lsk i, P rzem ysł P o lsk i; m usi w iedzieć, co 
‘dzisiejsza P o lska  p roduku je , w yrab ia , z k im  
ma t ra k ta ty  handlowe, na czem się one 
op iera ją , czy na hand lu  w ym iennym , . czy 
na t. zw, kontyngentach, znać ceny ry n k o ­
we w Polsce i ceny w danem państw ie, a 
także w państwach ościennych, k tó re  ewen­
tua ln ie  mogą z nam i konkurow ać danym 
a rtyku łem . Pozatem ka rd yna lnym  w arun ­
k iem  takiego Pana m usi być znajomość 
ję zyka  danego państwa, do któ rego w łaśnie 
się w yb ie ra . W ą tp ię  bardzo, czy ta k i Pan 
rozm ówi się w po łudn iow e j Am eryce po an­
g ie lsku ; obowiązkowo m usi znać h iszpański, 
ja k  na Jaw ie  ho lendersk i. D a le j—czy ta k i 
nasz P o lsk i A g e n t H and low y będzie m ógł 
dać w danem państw ie p rzedstaw ic ie ls tw o 
pewnemu przez siebie upatrzonem u domowi 
handlowem u lub  ja k ie jś  f irm ie  na w yroby 
polskie , aby dana f irm a  mogła sprzedawać 
nasze w y ro b y  teks ty lne , d ruga zaś po lsk ie  
ko ro n k i lub  g u z ik i, a trzecia m ogłaby re p ­
rezentować F a b ry k i Parawozów Cegie lskie­
go i t. d. To w łaśnie jes t zadanie p ion iera  
polskiego, m usi on posiadać wszelkie pe ł­
nom ocnictwa danycli f i rm  polskich.

A m erykańscy przedstaw icie le , k tó rz y  
do nas na F il ip in y  przyjeżdża ją , tak ie  w łaś­
nie pełnom ocnictwa posiadają. N a p rzyk ła d :— 
p rzy jecha ł agent am erykańsk ie j f irm y  
Scot-Em ulsion na F il ip in y  zbadać ryn e k  
danego a rty k u łu . F irm a  w M a n ili,  k tó ra  
posiadała na dany a r ty k u ł pełnom ocnictwo, 
zaniedbyw ała się, nie reklam ow ała , czy li 
k iepsko sprzedawała. W spom niany agent z 
A m e ry k i odbiera danej f irm ie  p rzedstaw i­
cie lstwo i  oddaje je  d ru g ie j. Jest on właś-

M an ila , w m a ju .
nie do tego upełnom ocniony i  odpow iedz ia l­
ny  przed swoją f irm ą  w Am eryce.

Taką samą w łaśnie fu n kc ję  spełn iam  
ja  sam, jeżdżąc na Po łudn iow e W yspy  F i ­
lip iń sk ie , nawet na Borneo; mam praw o 
zm ienić nasze p rzedstaw ic ie ls tw a  na danych 
wyspach, odbieram  od je dne j f irm y ,  k tó ra  
n ieum ie ję tn ie  sprzedaje lub  n ieodpow ied­
nich posiada agentów względnie n ie um ie 
w prow adzić na ryn e k  danego a r ty k u łu , 
lub  je s t nieenergiezna. ospała, lekceważy 
sobie nasz in teres. W obec powyższego o d ­
daję in n e j f irm ie  i  to co ja  zrobię nie 
podlega żadnej k w e s tji an i zm ianie. Czy 
nasi polscy panowie p ionerzy hand low i w y ­
jadą z P o lsk i z tys iącam i k u fró w , pe łnem i 
próbek na jrozm a itszych  po lsk ich  w yrobów  
i całem i stosami kata logów , ilu s tro w a n ych  
cenników , rek lam , ju ż  gotow ych na każdy 
a r ty k u ł,  ja k  to czynią A m erykan ie?

D a le j—  czy nasi polscy p ion ie rzy , po­
jadą  ty lk o  sprzedać to w a ry  po lsk ie , czy 
też ku p ić  coś w danem państw ie  będą m ogli, 
lub  ew entua ln ie  wezmą ja k ie ś  p rze ds ta w i­
c ie lstwa, aby je  dać pew nej f irm ie  w P o l­
sce? Czy pojadą ty lk o  d la propagandy?

M y  tu  posiadamy dwa rodzaje  agen­
tó w :— jeden propagandzista, adve rtise r men, 
k tó ry  ro b i ty lk o  reklam ę, d ru g i zaś, sales 
men, ten ty lk o  sprzedaje, ro b i na jrozm a­
itsze tranzakc je  handlowe i  za ła tw ia  wszel­
kie  spraw y handlowe, dotyczące się jego 
a rty k u łu . Jednem słowem trzeba się dobrze 
zastanowić i  obmysleć rodza j p racy na­
szych pionerów .

Pozwolę sobie zwrócić uwagę na ryn e k  
zbożowy ch ińsk i. W szak Polska je s t pań­
stwem ro ln iczem ; w iem , że posiadam y w 
Polsce dość duże zapasy żyta , pszenicy, 
owsa i m ąki. Czy naszym eksporterom  w ia ­
domo, że C h iny im p o rto w a ły  z A u s tra lj  i, 
K anady i A m e ry k i w la tach 1932-33 po 72
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m i] j . buszli pszenicy, a w tem  po 10 m il j.  
b usz li ju ż  go tow e j m ą k i pszennej do je ­
dzenia i  do w yp ie ku  chleba. Połowę tego 
zapotrzebowania p o k ryw a ła  A u s tra lja . Dziś 
ry n e k  ten w ym kn ą ł się z rą k  A u s tra lj i  z 
pow odu spadku w a lu ty  i n ieurodza ju , a 
w zię ła  go A m e ryka  i  A rg en tyn a . W  lu ty m  
i  m arcu na p ięc iu  okrę tach z p o rtu  Buenos 
A ire s  odeszło do C hin 40 tys. ton  ży ta ; w 
ty m  samym czasie z A m e ry k i do Szanghaju 
nadeszło ty lk o  osiem o krę tó w  ze zbożem 
am erykan. G5 tys. ton. Z akupy czyni jedna 
z na jw iększych  f irm  am erykańsko ch ińskich  
„P a c if ic  N o rth w e s t Em ergency E x p o rt A s­
soc ia tion “ , k tó ra  sprzedaje bezpośrednio 
rzą d ow i ch ińskiem u. Dodać należy także, 
że Chińczycy o trzym a li u A m e ryk i od „T he  
R econstruction  F inance C o rpo ra tion “ 50 
m il j .  do larów  — n a tu ra ln ie  na zakup ame­
ry k a ń s k ie j baw ełny i żyta.

G dyby ta k  nasz P o lsk i A gen t H a n d lo ­
w y  ra czy ł złożyć w izy tę  czynnikom  rządo­
w ym  ch ińsk im , zapoznał się z T o w a rzys t­
wem P a c ific  N o rth w e s t Em ergency E x p o rt 
A ssocia tion  i z k i lk u  w iększym i eksporte ­
ra m i zbożowym i, nie w ą tp ię  naw et an i na 
chw ilę , że możnaby było cośkolw iek sprze­
dać chociażby jeden m il jo n  buszli p o lsk ie j 
pszenicy i  żyta, a także i m il jo n  m ą k i pszen­
n e j; nie by łoby to żadnym  dum ping iem , lecz 
norm a lna  tra nza kc ja  handlowa, k tó ra b y  jedna 
kowoż zaważyłaby dużo na naszym p o lsk im  
eksporcie. A le  dla tego trzeba mieć bezw- 
g lędnie  pieniądze. T a k i nasz agent m usi 
stanąć w p ierw szorzędnym  hote lu, składać 
'w izy ty , p rzy jm ow ać u siebie kupców m ie j­

scowych, ew entualn ie rob ić  małe p rz y ję c ia . 
N a tu ra ln ie  to  w szystko kosztu je , a po je ­
chać bez p ien iędzy, zamieszkać w podrzęd­
nym  h o te liku , to znaczy na D a lek im  W schod­
zie być dziadem ; dlatego też nie osiągnie 
swego celu tu  w A z ji,  gdyż ja k  cię w idzą 
ta k  piszą i cenią, a z tobą razem i  o rg a n i­
zację, k tó rą  reprezentu jesz. M y  n ig d y  nie 
ograniczam y rozchodów dla naszych agen­
tó w : podróżu ją  zawsze p ierwszą klasą i  
s to ją  w p ierwszorzędnych hotelach. Tego 
wym aga przecież sp lendor f irm y . T a k i 
agent w podróży spotyka się z ro zm a ity ­
m i ludźm i, kupcam i, fa b ry k a n ta m i i t. p. 
Zdarza się bardzo często, że ju ż  w podróży 
agent zaw iera tranzakc je  handlowe.

D a le j agentów handlowych p o w in n i 
wysłać polscy fa b ry k a n c i lub  w iększe do­
m y handlowe, zrzeszenia kup ieck ie , o rgan i­
zacje handlowe, a nie ta k  zwani pośredn i­
cy hand low i, k tó rz y  n ic  nie p ro d u ku ją , 
lecz sprzedają ty lk o  gotowe w yro b y  od 
•fabrykantów . Rzecz zrozum iana, że od ta ­
k ich  pośredn ików  cena będzie większa, n iż 
od fa b ryka n tó w . D la tego też, o ile  możnoś­
ci, w hand lu  zagran icznym  trzeba un ikać  
pośredn ików , a rob ić  tranzakc je  prosto z 
fa b ry k i czy li t. zw. z p ierw szych rąk .

Na zakończenie dodam odnośnie do 
powyższego, że w y ro b y  po lsk ie , k tó re  spo­
tykam  na F ilip in a c h , są n iem ożliw ie  drogie 
i p raw ie , że niedostępne dla przeciętnego 
średniozamożnego konsum enta, gdyż p rz y ­
chodzą tu ta j ju ż  z trzecich, a boda j naw et 
czy nie z czw artych  rą k .

W ładys ław  S ie lsk i,

K R O N I K A  M I E J S C O W A .

OBCHÓD Ś W IĘ T A  NARODOWEGO 3-GO 
M A JA  W  H A R B IN IE .

O bchodow i Ś w ię ta  Narodow ego o go maja 
w H a rb in ie  w  roku  bieżącym sprzy ja ła  śliczna 
pogoda.

Ma] w s tępu je  władczo w  swe prawa.
Już zrana ko lon ję  po lską ogarnął nas tró j u ro ­

c z y s ty —  świąteczny. O godz. 9 i pół do kościo ła 
św. S tan is ław a  pociągnęły gęsto grom adk i od­
św ię tn ie  odzianych P o la kó w  płc i obojga, udeko­
row an ych  znaczkiem o ba rw ach  narodowych: 
zw a rte  szeregi Młodzieży, H a rce rzy  i Z w -spo rto - 
wego z sztandarami. U roczystą sumę z asystą ce­
le b ro w a ł Ks. W ik .  D e lega t W l.  O s tro w sk i.  K o ś ­
c ió ł b y ł  p rzepe łn iony pobożnym i i w s łuchanym i 
w e w zn io s łe  p iesnie doskonałego choru. Na spe- 
c ia ln ie  p rzygo tow anem  m ie jscu zasiedli p. Konsu l 
R . P. z Małżonką.

de  Denni i m od ły  za O jczyznę zakończyły 
uroczystośc i kościelne.

. . Gd godz. 12-13 m ia ło miejsce o fic ja lne  p rzy­
jęcie w m ieszkan iu p. Konsula.

Z łożyć życzenia zebrało się około stu osób: 
przed s taw ic ie le  Państw, W ładz Krajowych i 
k o lo n j i  po lsk ie j

W ieczorem  _ w  salach Gospody Po lsk ie j od­
była się Akadem ja.

W ieczó r Obchodowy, po wykonaniu ' przez 
chó r z o rk ie s trą  H ym nu Narodowego, zagaił p. 
K onsu l A l.  K w ia tk o w s k i  k ró tk ie m  ale ja k  zw yk le  
bardzo t ie śc iw e m  przemówieniem okolicznoscio- 
wem. Następn ie prof. p. Jan ja w o rs k i w y g ło s i ł  
odczyt o znaczeniu K o n s ty tu c j i  3-go Maja. W  
b a rw n ych  tonach nakreś li ł '  p re legent szereg ob ­
razów h is to iy c z n y c h  w a lk i ładu z samowola i 
bezprawiem  —  dążeniem do w y tw o rzen ia  s i ln e j  
w ładzy państwowej, oparte j na rów nośc i i odpo­
w iedzia lności obyw a te li wobec prawa, w ładzy od ­
powiedzialnej za losy Państwa i pogodzenia je j 
z wolnością. W ie k o w y  w ys i łe k  ten a to li dopiero 
teraz zrea lizowany został w nowej K o n s ty tu c j i
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styczniowe].
N a s tę p n ie  polonez Chopina w ykonany  przez 

k w in te t  sm yczkowy, M azur 3*ga Maja, H as ło— No 
w o w ie jsk ie g o , Gaudę M a te r Polonia, w ykcnane 
przez chó r z o rk ie s trą  pcd ba tu tą  p. J. W yszyń s ­
k iego  i Ave P a tr ia  —  K onopn ick ie ], ładnie z 
uczuciem zadeklamowane przez J. W lec ia łó w n ę -w y- 
p e łn i ły  program.

Sala by ła  przepełn iona zebranymi, k tó rz y  
wychodząc, d z ie l i l i  się m iłem i i n ieza ta rtem i 
■wrażeniami, podkreś la jąc p iękne udekorowanie 

sali i odpowiednie dobranie programu?.

W IECZÓ R KOM. RO D ZIC IELSKIEG O .
D n ia  12 maja b. r. w  loka lu  Gospody Po ls ­

kie ] odby ł się w ieczó r K o m ite tu  Rodzic ie lskiego.
W ie c z ó r  ten chociaż z powodu n iepogody 

n iezbyt liczn ie  zgromadził pub liczność olał jed­
nak doskonale rezu lta ty  materjalne, m ianow ic ie :

dochód z o f ia r  za b i le ty  honorow e $m 235.87 
„ z bu fe tu : „ 113.00
„ z lo te r j i :  „ 59.10

Razem: $ m. 407.97 
W y d a tk i  organ izacy jne , w ina

i inne na b u fe t  „ 111.01 
C zysty  dochód: „ 296.96

W s z y s tk im  osobom, k tó re  swą praca, i o f ia ­
ry, a także obecnością p rzyczyn iły  się do osiąg­
nięcia do brych  w y n ik ó w  tego w ieczoru, K o m ite t  
Red z ic ie lsk i składa gorące podziękowanie.

KONIEC ROKU SZKOLNEGO.
Rok szko lny  w tu te jszych  szkołach po lsk ich  

zakończył się dn. 23 maja, a 26 zakończy ły  się 
egzamina m atura lne. Św iadectw o dojrza łośc i w  ro­
ku bieżącym uzyskało 19 osób (w  tern dw óch 
e k s te rn is tó w )  w składzie następującym ; I. D u d ­
ko wn a, J. Juszkiew iczówna, Z. Jagnieżanka, A. Pod- 
jaczanka, A . Sam ardakiew iczówna, Z. Saładykow- 
ska, I. W o jty ta kó w n a , 5. Zającówna, S. Barzyc- 
ki> B. H as iew icz . |. E jm ont, M. Juchniew icz, W . 
Beporski, I. M ick iew icz , R. S w ide rsk i, W . Tana- 
jew, H. Za lesk i i jako ekstern iśc i A . Czyżewski i 
St. K rosnow sk i.

Następnie dn. 29 maja w  loka lu  stów. „G os­
poda P o lska “ odbyła się uczta na cześć m atu rzys  
to w > zorganizowana przez k l.  7 przy udziale Ko- 
nntetu Rodzic ie lskiego, k tó ra  przeszła w nader ser­
decznej atmosferze. O becnych by ło  przeszło 150 
osób —  dorosłych, rodziców i młodzieży klas s ta r 
szych. W ie c z ó r  ten zaszczycili swoją obecnością 
P- Konsu l A. K w ia tk o w s k i  z Małżonką, P ro f. J. 
Jaw orsk i z Małżonką, D y re k to r  g imn. S. Janiszew­
sk i i część odjeżdżających nauczycieli.

Ku lm  inacyjnym punktem  w ieczoru była c h w i­
la wejśc ia  do sali a b itu r je n te k  i a b itu r je n tó w , de­
korowanych przy w e jśc iu  kw ia tam i ze wstęgami 
°  barwach narodow ych oraz pełne serdecznej 
życz liw ośc i przemówienia oko licznościow e w  czasie 
uczty.

W ie czó r  ten n iewątp l iw ie  pozostawi!  na d łu ­
go miłe wrażenia wśród obecnych.

Zakończenie roku w szkole im. W. Łazowskie 
go przy Stów. „Gospoda Polska“

W  sobotę dn. 26-go maja b. r. o godz 6-tej 
wiecz. w  loka lu Gospody P o lsk ie j odbyło się u ro­
czyste zakończenie roku  szkolnego w szkole po­

czątkowej im W . Łazowskiego. U roczystość zai­
naugurow a ł p rzeds taw ic ie l Zarządu S tów , „G ospo­
da P o lska “ p. A l.  Ha jwos, dz iękując c ia łu  nauczy­
c ie lsk iem u za wydajną pracę pedagogiczną a ta k ­
że p. K o n su lo w i jako  przedstaw ic ie low i Rządu 
Po lsk iego  za okazywaną pomoc m aterja lną. Nas­
tępnie k ie ro w n ic z k a  szko ły  p. J. S k ra b in o w a  od­
czyta ła sprawozdanie z dzia ła lności szkoły za 
ub ieg ły  rok  szkolny 1933/1934, k tó r y  zakończony 
został dn. 23 maja p rzy  składzie 57 uczn iów ; w  
oddz. I-ym, prowadzonym  przez nauczycie lkę p. T . 
Baryszewską, by ło  29  ̂ i w  oddz. I l- im , prowadź, 
przez nauczyc. p. J. Skrab inow ę, 28-miu irczn iów  
i uczenie. P raw ie wszyscy uczniow ie zosta li p ro ­
mowani do następnych oddziałów. Z rozpoczęciem 
nowego reku szkolnego, jak  to zaznaczyła p. 
S krab inow a, p ro je k tu je  sie rozszerzyć szkołę do 
trzech oddziałów. Szkoła prowadzona jest w ed ług  
program u szkół pow szechnych w  Polsce i nauka 
udziela się dzieciom bezpłatnie. O prócz  tego 
w szys tk im  dzieciom szkoły zarząd S tow arzysze­
nia „Gospoda P o lska “ udziela bezpłatn ie  h e rba ty  
z cukrem  a b iednie jszym niezbędne podręcznik i, 
zeszyty i inne pomoce naukowe.

Na zakończenie ks. prób. A . Leszczew icz 
życzył w ychow ankom  szkol}/ spędzić z pożytk iem  
le tn ie  wakacje, aby jesienią wypoczęc i z nowem i 
s iłam i ochoczo zabra li się znowu do nauki.

Po rozdaniu cenzurek pp. N a uczyc ie lk i z ra ­
mienia Zarządu pode jm owały dz ia tw ę herbatką i 
c iastkam i, a rodzice i zaproszeni goście z uzna­
niem oglądali ładne ro b ó tk i ręczne, w ykonane 
przez uczn iów szkoły, w ym o w n ie  swiadczącę, że 
k ie ro w n ic tw o  szko ły  dba n ie ty lk o  o naukę, ala 
także i w y ra b ian ie  gustu wśród dz ia tw y .

W e czw artek  zaś dnia 31 maja p. K o n su lo w a  
H. K w ia tK o w ska  częstowała W szystkie dzieci cze- 
kolodą i słodyczami. Następnie b y ły  urządzone w  
sali teatra lne j i w  og ródku  g ry  i zabawy z fan ta ­
mi. D z ia tw a  spędziła czas bardzo urozmaicenie i 
wesoło.

BOŻE CIAŁO
Procesja Bożego Ciała, k tó ra  od k i lk u ­

nastu la t rok-roczn ie  przechodzi z P rze na j­
św iętszym  Sakram entem  w niedzielę w ok­
taw ie  Bożego C iała po na jw ięce j za ludn io ­
nych u licach  H a rb ina , uda jąc się do dz ie l­
n icy  ch ińsk ie j Fudziadzianu , do tam te jsze­
go kościo ła m isy jnego, w tym  roku , ja k  
zresztą corocznie, w ypad ła  bardzo okazale.

Pom im o pochm urne j pogody liczne g ro ­
m ady w ie rnych  ju ż  od godz. 9 -te j d ąży ły  
do kościoła sw. S tan is ław a w Nowem M ie ś ­
cie na nabożeństwo, k tó re  rozpoczęło się 
sumą, celebrowaną przez W ie l. K s. W ik . 
Delegata W ł. O strow skiego. N astępnie  o 
godz. 11-te j długą barwną wstęgą w yruszy ła  
procesja do pierwszego o łta rza , urządzone­
go w centrum  m iasta  p rzy  gmachu f irm y  
C zurin  i  K -o . P ie rw s i p ro w a d z ili celebran­
ta konsu low ie  pp. K w ia tk o w s k i i  K a ty l.

Następnie procesja podążyła u licą  No- 
w otorgow ą na P rzystań , gdzie na u lic y
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U cząstkow ej b y ł urządzony d ru g i o łta rz -i 
da le j po U cząstkow ej i  M ostow ej przeszła 
do Fudziadzianu. N ie dochodząc do kościo­
ła  m isy jnego  w Fudziadzian ie  b y ł urządzo­
ny  przez Śś. F ra n c iszka nk i nader ładnie  
trze c i o łta rz , p rzy  k tó ry m  ks. Grueren po­
b łogos ław ił P rzena jśw ię tszym  Sakram entem  
ogrom ną rzeszę w ie rnych .

P rocesja  Bożego C iała — to n ie ty lk o  
w ie lka  m an ifes tac ja  ku  czci Św. Eucbarys- 
t j i  i  w jrrażenia naszych uczuć względem 
K ośc io ła  Rz. K a to lic ldego , ale je s t zarazem 
ja k b y  synonim em  m an ifes tac ji narodow ej, 
bo w rozum ow aniu  tu te jsze j ludności P o ­
la k  i K a to lik  —  to jedno. I  dz iw ić  się te ­
m u nie należy, bo przecież Polacy od zało­
żenia H a rb in a  wysoko dzierżą sztandar w ia  
r y  o jców  swoich.

B A.NKIET D LA  N A U C ZYC IELI.
W  dn iu  27-go maja b. r. w  loka lu  Gaspody 

Po lsk ie j l iczn ie  zebrani p redstaw ic ie le  s tów . 
„Gospoda P o lska “ i k o lo n j i  po lsk ie j pode jm owali 
he rba tką  pożegnalną od jeżR a jących do Po lsk i 
N auczyc ie li g im nazjum  im. I i .  S ienk iew icza w  
H arb in ie , a w  tej l iczb ie  i cz łonków  Zarządu na­
szego stowarzyszenia.

Na bankiecie pożegnalnym było obecnych 
przeszło 80 osób w  tej liczb ie  p. K onsu l z M a ł­
żonką, Ks D e legat W ł.  O s tro w sk i p. p ro i.  J. Ja­
w o rs k i i w. innych.

Podczas bank ie tu  zostało wygłoszono szereg 
mów. Z  pośród m ów  należy w yróżn ić  jędrne i 
kw ie c is te  przemówienie Pana Konsu la  K w ia tk o w ­
skiego, k tó r y  między innemi zaznaczył, iż szko ln i­
c tw o  po lsk ie  i nadal pozostanie, przy jm ując ty lko  
nowe formy, k tó ry c h  wymaga życie.

W YJA ZD  DO POLSKI.
G czerwca b. r. pociągiem transsybe ry jsk im  

w y je ch a li do P o lsk i b. nauczyciele g im nazjum , a 
m ianow ic ie  pp. ]. Brudzewska, M. N ide row a z có­
rką Heleną, I I .  Pelcowa, T . Raryszewska, L . 
W le c ia ł  z. rodziną, S. Jan iszewski i K. G ro c h o w ­
ski. W szyscy  w ym ien ien i o trz}7mali nowe stano­
w iska  w  Polsce. T ym  samym pociągiem w y jecha­
l i  do p o lsk i na dalsze stud ja  tegoroczni absolwen 
ci naszego gimnazjum: S. K ro sn o w sk i,  R. S w i ­
derski, H. Za leski, B. H as iew icz i J. E jm ont. 
D w a j osta tn i wezmą udział w  O lim p jadz ie  Pola­
k ó w  z Zagran icy, organ izowanej przez Radę O r ­
ganizacyjną P o laków  z Zagran icy .

Pożegnać odjeżdżających zebrała się l iczn ie  
na dw orcu  ko le jow ym  ko lon ja  polska.

W YBO RY DELEGATA NA I I  ZJAZD.
W  niedzielę dnia 10-go czerwca b. r. w lo ­

ka lu  S towarzyszen ia „Gospoda P o lska “ odbył się 
w iec w yb o rczy  na Delegata na I I  Z ja z l  Po laków  z 
Z ag ra n ic }7 w  W arszawie, na k tó ry  przedstaw ic ie ­
le o rgan izacy j i k o lo n j i  po lsk ie j w H a rb in ie  liczn ie  
się s taw ili.

Delegatem na Z jazd ogromną większością

g łosów  w yb rany  został p. S tan is ław  N ernhe jm . 
Następnie Zebran ie  uch w a li ło  odpo wie V tą  rezo­
lucję, oraz. poleciło przedstaw ic ie lom  o r g m iz ic y j  
opracować dezyderaty dla Delegata na Ziazd.

W ie c  w yborczy  odbył się p o i  p rzew odn ic t­
wem profesora p. Jana jaw orsk iego , k tó re g )  ze­
bran i jednogłośnie w y b ra l i  na przewodniczącego.

Kolonja letnia dla młodzieży.
K o m ite t  R odz ic ie lsk i podaje do wiadomości 

w szys tk ich  rodziców  i op ie kun ów ,, żew ro ku  
bieżącym, jak  to miało miejsce i la t poprzednich 
p ro je k tu je  się urządzić Le tn ią  K o lon ję  dla m ło ­
dzieży szkół po lsk ich.
K o lon ja  będzie o tw a rta  w  p ie rw szych  dniach l ip -  
ca b. r, za rzeką S ungari alba w Ćzynche i p o t r ­
wa od czterech do p ięc iu  ty g o d n i.

Zap is  dzieci do Obozu p rzy jm u je  Ks. pro b. 
A l .  E jsym o n tt  na p lebanji p a ra f j i  św. S tan is ław a 
w  Nowem M ieście i p. A u g . Le rne t w Gospodzie 
Po lsk ie j.  Tamże można otrzym ać in fo rm acje  o w a ­
runkach przy jęc ia  do Obozu.

Wieczór Z. M. P.
D n ia  9 czerwca br. w  salach Gospody odby ł 

się w ieczór dochodowy Zw iązku  Młodzieży. Pom i­
mo niepogody w ieczór zgromadził l iczn ie  m łod­
zież zarówno naszą ja k  i cudzoziemską. B aw iono 
się wesoło do samego rana. Powodzenie m t te r ja l -  
ne zapewnione.

Przyjazd p. T. Źołędowskiego z Hongkongu.
W  połow ie maja p o w ró c ił  do H i r b in a  z 

H o ng kon gu  na wakacje s tudenckie p. Tadeusz 
Żolędowski, b w ychow anek m ie jscowego g im n a ­
zjum. P. Żo łędow ski jest studentem un iw e rsy te tu  
w  H ongkonku , gdzie s tud ju je  na wydzia le inżyn ie ­
ry jnym . W  najb liższym  numerze m łody po lsk i stu 
dent opow ie  nam coś c iekaw ego o H onkongu .

Poświęcenie kamienia węgielnego.
W  końcu m aja  odbyło się poświęcenie 

kam ien ia  węgielnego na placu p a ra fja ln y m  
pod dom dochodowy. Po pośw ięceniu w sa­
lonach ks. Delegata O strowskiego odbyło 
się p rzy ję c ie  d ia zaproszonych gości.

Przyjazd p. A. Sackiewicza z Krakowa.
W  osta tn ie j c h w il i  dow iadujem y się, że przy je ­

chał do H a rb ina  z K rakow a  p. A leksander Sackie- 
wicz, b. wychow anek m ie jscowego g imnazjum, 
dyp lom ow any absolwent W . S. H. w K ra ko w ie .  
Bliższe szególy w następnym numerze .

„ŚW IĘTO MORZA." -  1 L IP C A !
W niedzielę 1 lipca kolonja polska w 

Harbinie obchodzi „Święto Morza". Święto 
rozpocznie się zrana uroczystem nabożeń­
stwem w kościele sw. Stanisława. Wieczo­
rem o g. 7 w Gospodzie podniesienie ban­
dery i odpowiedni program.

Wejście bezpłatne.
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POLSKA M IS JA  K A TO LIC K A  W  SZU N TEFU  -  W Y W IA D  Z KS. W Ł. G IEM ZĄ.

Na łam ach „D a lek iego  W schodu“ n ie ­
je d n o k ro tn ie  um ieszczaliśm y a r ty k u ły  i  ko ­
respondencje, poświęcone je d yn e j p o lsk ie j 
m is j i  k a to lic k ie j w Chinach — Szuntefu. 
O d  dłuższego jednakowoż czasu nie m ie liś ­
m y  w iadom ości z Szuntefu, a to  ze zrozu­
m ia ły c h  względów — nasi księża m is jona ­
rze są zby t p rze ładow ani odpow iedzia lną 
pracą, a po d rug ie  w iem y przecież też i  o 
tern, że przesłanie korespondencji do M a n ­
d żu r j i  z g łęb i C hin  — to  rzecz dz is ia j n ie ­
zw yk le  trudna , bo przecież trzeba wyszukać 
człow ieka, k tó ry b y  udaw ał się specja ln ie  
do M a n d ż u rji względnie do portowego m ia ­
sta chińskiego i  zgodził się przez okazję za­
brać pocztę.

Ks. Wfadystaw Giemza.

I  otóż nadeszła ta  chw ila , gdy znów 
anożemy się podzie lić z naszym i czy te ln ika ­
m i o świeżych wiadomościach, nadeszłych 
od polskich księży. W  końcu m a ja  zaw ita ł 
do H a rb in a  w przejeźdźie do P o lsk i po lsk i 
m is jonarz  z Szuntefu ks. W ładys ław  G iem ­
za, od którego nasz sprawozdawca nie 
om ieszkał uzyskać specjalnego w yw iadu.

U d a liśm y  się na plebanję, gdzie żarnie 
szkał gość z Szuntefu. Ks. Giemza pomimo 
k ró tk ie g o  pobytu  w H a rb in ie  i  zupełnego 
b raku  czasu, nie odm ów ił nam naszej p roś­
bie, udzie liw szy nam garść ciekaw ych in - 
fo rm a cy j o je d yne j po lsk ie j m is j i w  Chi- 
mach.

W  listopadzie ro ku  1929 polscy księża 
ze zgromadzenia księży m is jona rzy  z K ra ­

kowa poraź p ierw szy u d a li się na m is je  do 
Chin, dokąd d o ta r li w  początkach styczn ia  
1930 r. W  pierw szej g rup ie  b y ł ks. K rauze  
ja ko  przewodniczący, ks. G órsk i, jego po­
m ocnik, trze j m łodzi k le ry c y  i b ra t Pedzin. 
K le ry c y  po p rzyb yc iu  zosta li sk ie row an i 
odrazu do scm ina rjum  w K asz ing  i  d z is ia j 
już , ja ko  polscy księża m isjonarze, p ra cu ją  
na m is ji,  specja ln ie pow ierzone j przez S to ­
licę  A posto lską  Polakom . D ruga  grupa ks ięży 
na czele z ks. dr. Szuniewiczem p rzyb y ła  w  
końcu ro ku  1930. K s. Szuniew iczow i, ja k o  
leka rzow i, zostało pow ierzone zorganizowa­
nie szp ita la  m isy jnego. W  k ró tk im  też cza 
sie został zorganizowany szp ita l spec ja lny 
oczny, a to ze względu tego, iż  ks. Szunie- 
w icz je s t znanym  specja listą  chorób ocznych. 
Trzecia  grupa księży, w  k tó re j także zna j­
dow ał się i  ks. Giemza, p rzyb y ła  w k w ie t­
n iu  1933 r.

W  c h w ili początkow ej, a także w o k ­
resie o rgan izacy jnym , m is ja  by ła  zależna 
od b iskupa w C zentin fu , i  dopiero w m a r­
cu r. 1933 Rzym  postanow ił S zunte fu  od­
dz ie lić  od C zengtin fu , m ia nu jąc  w lis to p a ­
dzie specjalnego p re fe k ta  apostolskiego ks, 
K rauzego. D z is ia j polska ka to licka  m is ja  
je s t ju ż  jednostką  samodzielną i  n ieza­
leżną, podlegającą bezpośrednio R zym ow i.

U roczystości ingresu ks. p re fe k ta  od­
b y ły  się w s tyczn iu  b. r . nader uroczyście. 
Oprócz w szys tk ich  księży, k tó rzy  specja l­
nie z jecha li ze swoich p a ra f ij,  p rz y b y li na 
uroczystości m iejscowe władze ch ińskie  na 
czele z m andarynem  i  generałem okręgu, 
sk łada jąc g ra tu la c je  ks. p re fe k to w i z ra c ji 
jego nom inac ji i  życzenia dalszej owocnej 
p racy .

Praca na m is ji dz is ia j w re w pe łnym  
toku . Polska m is ja  z centra lą  w S zunte fu  
za jm u je  przestrzeń 200 k im . d ługości i 150 
szerokości. Zam ieszkuje  tam  przeszło 3 m il jo -  
na ludności, a w tern zaledw ie ty lk o  15 t y ­
sięcy ka to likó w , a w ięc ja k  w id z im y  o b fi­
te żniwa m is jon a rsk ie  czekają w p rzyszłoś­
ci. Szuntefu rozdzie la się na 6 d y s try k tó w  
(okręgów ) i w każdym  pracu je  po dwóch 
księży. W szys tk ich  księży na m is ji p ra ­
cuje 14, w tern 12 P o laków  i 2 C h ińczy­
ków. Trzeba podkreślić , iż, praca m is jo n a r 
ska odbywa się w bardzo c iężk ich  w a ru n ­
kach, bo chociażby weźmy d la p rzyk ła d u : 
do chorego jedzie się czasami i  dwa dn i. 
K o m u n ika c ja  oprócz row erów  odbywa się 
także i  na m ułach wobec górzystośei te re-
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nu. P ow tarza jące  sie ciągle w o jn y  domowe 
w  Chinach W łaśc iw ych  szczęśliwie jakoś 
o m ija ją  Szuntefu, i  m is ja  ty lk o  dotychczas 
raz u c ie rp ia ła  w czasie rozp raw y N a n k in u  
z gen. Szy Ju j-s ian iem , pop leczn ik iem  
marsz. Jen S im szan‘a. Na terenie m is ji 
zna jdu ją  się ty lk o  dwa kościo ły, jeden w 
Szuntefu, d ru g i w K iu lu ,  w innych  zaś 
okręgach są ty lk o  ka p lic zk i. K ośc ió ł w  
Szunte fu  je s t ju ż  dz is ia j stanowczo za m a­
ły  i  budowa nowego jes t konieczna. D la te ­
go też p ro je k tu je  się wzniesienie w spania­
łe j ka te d ry . W obec tego, iż praca m isy jn a  
z każdym  dniem coraz bardz ie j się ro zw ija , 
p ro je k to w a n e  je s t założenie małego semi- 
n a r ju m  specjalnie przeznaczonego d la kszta­
łcen ia  k le ru  tubylczego. W  n ied ług im  też 
czasie m ają  do pomocy p rzy jechać z P o lsk i 
now i księża.

Ja k  zaznaczyliśm y w  treśc i w yw iadu  
p rzy  m is ji został założony szp ita l specja l­
n ie oczny pod k ie ro w n ic tw e m  ks. d r. Szu- 
n iew icza. Na tym  odcinku także wre żm ud’ 
na, ciężka praca tem bardzie j trzeba pam ię­
tać, iż szpita le w a k c ji naw rócen ia  są b a r­
dzo w ie lką  pomocą. S zp ita l je s t prowadzo­
n y  na szeroką skalę i  p rzew idz iany na 100 
chorych. Trzeba zaznaczyć, iż  koszta lecze­
n ia  są p raw ie  bezpłatne, bo am b u la to rju m  
główne je s t zupełnie bezpłatne, a w szpi­
ta lu  zwraca się ty lk o  koszt bandaży i  le ­
ka rs tw . D ziennie  w  szp ita lu  je s t ciężkich 
operacyj na oczy od 10 do 15. W  szp ita lu  
p racu je  także 7 po lsk ich  s iós tr m iłos ie rdz ia  
a także i  3 C h in k i, nie licząc n a tu ­
ra ln ie  oprócz tego specjalnie do tego p rz y ­
gotow anych sa n ita rju szy  Chińczyków. P o­
za ks. dr. Szuniewiczem w szp ita lu  p racu je  
jeszcze i ks. Cymbrowrski, k tó ry  z zawrndu 
je s t dentystą . Przez dłuższy okres czasu 
pracow ała znana k o lo n ji h a rb in sk ie j D r. Ja 
dw iga  S term ecka ze Lw ow a. D z is ia j p. 
S term ecka, ja k  się dow iadu jem y od ks. G ie- 
mzy, p racu je  ju ż  w In d ja c h , w Bom beju. 
J a k  w ięc w idz im y, nasi księża m is jonarze 
k ładą  w ie lk i nacisk na ten odcinek p racy  
i n ic  też dziwnego, że sława szp ita la  roznio 
sła się daleko poza Szuntefu. Na operacje 
do ks. Szuniewicza zjeżdżają ludzie n ie ty l-  
ko z pob lisk ich  okolic, ale naw st i  z odda­
lonych  ja k  P ekin , T ie n ts in  a nawet Szan­
gha j. Czasami także Ks. Szuniew icz w y jeż  
dża do chorych poza Szuntefu  sam na spe­
c ja lne  zaproszenie.

Polska i P o lacy p o w in n i być dum ni z 
je d yn e j sw oje j m is ji k a to lic k ie j w Chinach 
i  d latego też obow iązkiem  ich, a w szcze­
gólności P o laków  zam ieszkałych na D a le ­

k im  W schodzie je s t bezwzględne udzie lan ie ' 
poparcia n ie ty lk o  moralnego, ale naw et w  
m iarę  możności i  m aterja lnego . M u s im y  
dobrze pam iętać, że za ty m i c ichym i, boha­
te rs k im i kap łanam i poza k a to lic k im  R zy­
mem kroczy i  Polska, je j  k u ltu ra , k tó ra  
ko rzen iam i swemi sięga dziś aż w głębię1 
s ta re j k u ltu ry  Chin. M usim y dobrze parnię 
tać, że tam  gdzie się zna jdu je  P o lak , po­
dąża za n im  nieodstępnie i Polska, o k tó ­
re j przecież może tak  mało, a czasami zu­
pełn ie nic, s łysze li ci obywatele Ś rodkowe­
go Państw7a, a z k tó rą  by p ra g n ę li n aw ią ­
zać ściśle jszy ko n ta k t, poznać b liże j je j  
k u ltu rę .

Na zakończenie w yw iadu  ks. Giemza 
b y ł na ty le  łaskaw7 poin form ow ać nas, że 
„D a le k i W schód“ m is ja  o trzym u je  re g u la r­
nie i ju ż  naw et za ostatn ie dwa num ery 
poczta chińska nie pobra ła  dop ła ty . M o ż li­
w ie, że to ju ż  p ierwsza zw iastunka  u regu­
low ania  stosunków pocztowych m iędzy M a n - 
d żu rją  a Chinam i, k tó rych  m y ta k  n iec ie rp  
liw ie  oczekujem y. Bo przecież w szys tk im  
w iadomo, że nasza łączność z powodu, 
powyższych warunków^ z ośrodkam i, 
Szanghaj, P ek in  i  T ie n ts in  je s t zby t luźna. 
Ks. Giemza b a w ił przejazdem w T ie n ts in ie  
i  odw iedził tam  polską ko lon ję , k tó ra  dąży 
teraz do skupien ia  się. Pomaga im  w tem  
i ks. p re fe k t K rauze, k tó ry  ju ż  specja ln ie  
odw iedz ił ko lon ję  tien ts inską , u rządza jąc 
dla Polaków7 reko lekc je . A  w ięc w idz im y, że 
nasi księża dbają także i o zarzuconych lo ­
sem do da lekich  Chin rodaków7. Tem w ię k ­
sze dla n ich uznanie, chwała i  cześć.

W yczerpu jąc nasz w yw iad , p o zw o liliś ­
m y ks. G iemzie w yra z ić  uznanie za jego 
p iękne wzniosłe kazanie w dzień Z ie lonych 
Św iąt, prosząc równocześnie k ilk a  słów in ­
fo rm a c ji także i  o jego osobie. Ks. Giemza, 
liczący d is ia j 26 ro k  życia, ukończył s tud ja  
w K ra ko w ie , gdzie też został wyśw ięcony 
na kapłana. Na m is ję , ja k  ju ż  wspom ina­
liśm y, p rz y b y ł w k w ie tn iu  1933 r. i  by ł 
przez dłuższy czas w ika rjuszem  w m ie jsco­
wości Szahopejtang. Jednakowoż p o łudn io ­
wa słońce Chin poraz iło  mu w zrok, k tó ­
rego zaledwie nie s tra c ił. Ks. d r. Szunie­
w icz, u k tórego przez cały czas ku ro w a ł 
się i k tó ry  go fak tyczn ie  u ra to w a ł od śle­
poty, nakazał mu wracać do P o lsk i. Czy 
pow róci z pow rotem  — nie w iadomo. W  każ­
dym  razie, je ś li zdrow ie pozw oli, w y rw ie  się 
napewno do sw oje j pracy, k tó rą  ta k  m iodem 
sercem ukochał. Żegnamy się, prosząc o nas 
nie zapominać i  p rzesy ła jąc  pozdrow ien ie  
da lek ie j O jczyźnie. (— ) gw. s.



EC H A  Z E K S P E D Y C JI „C ZE LU S K IN A “.

ZSSR. zakreś li ło  g ig a n tyczn y  p lan— połączyć 
Luropę z D a lek im  W schodem  zapomocą stale] 
kom u n ikac ji przez L o d o w a ty  Ocean.— k tó r y  m ia ł­
by w yw o łać  rew o lu c ję  w  h is to r j i  gospodarczej 
całego świata, ja k  swego czasu przekopanie ka­
nału sueskiego.

W  t3?m też i celu w ys ła ł specjalną ekspedy­
c ję  na czele z znakom itym  profesorem O ttonem  
Schm idtem  na s ta tku  „C z e lu s k in “ dla zbadania 
m oż liw ośc i ko m u n ika cy jn ych  i wyznaczenia na 
mapach nowej trasy  kom un ikacy jne j. Jednakowoż 
ekspedycja nie do tarła  do ostatecznego celu, gdyż 
w  p o b liżu  przylądka W ankarem  (patrz  m apki 
o r jen tacy jne  w  num. kw ie tn io w ym  „D. W . “ ) nastą­
p iła  straszna ka ta s tro fa — w ie lk ie  k ry  lodowe ścis­
nę ły statek, miażdżąc go zupełnie. Pasażerowie z 
załogą zdążyli się schron ić  na p ływające k ry  lo ­
dowe, skąd roz leg ło  się na cały ś w ia t  rozpacz liw e 
sygnalizowan ie  S.O.S.

Sow ieck ie  łamacze lodów ruszy ły  na ratunek, 
lecz zbliżająca się w iosna z każdym dniem odbie­

rała osta tn ie  nadzieje u ra tow an ia  przeszło 100 lu d z i,  
w  liczb ie  k tó ry c h  zna jdow ały się także k o b ie ty  
i dzieci, rzuconych na pastwę dz ik iem u i s ro g ie ­
mu a r ty k o w i.  O sta tn ią  nadzieją zosta ły  sam olo ty . 
Odważni lo tn ic y  sow ie tcy ,—  nazw iska ich b rzm ią : 
Lap idew sk i,  Lew on iew sk i,  M ołokow, Kam anin , 
S lepn iew, W o d o p ja n o w  i D o ro n in — staw ia jąc  na 
szalę własne ż}mia, przeds ięw zię li akcję ra to w n i­
czą, k tó ra  dała w p io s t  nadspodziewane w y n ik i—  
zdaw a łoby się skazani na n iechybną śm ierć w śród 
lodów  ro z b itk o w ie  zosta li w szyscy u ra to w a n i 
przez b a ha te rsk ich  lo tn ik ó w  naw et wraz ze swe- 
mi w iernem i psami.

B o ha te rsk i i niezawodn}' w ys i łe k  św ie tnych  
lo tn ik ó w ,  nie mówiąc już o w y ra to w a n iu  przeszło 
100 ludzi, w ys ta rczy  na w y tłum aczen ie  ż y w io ło ­
wego entuzjazmu w  całym Z w ią zku  S o w ie ck im . 
Cały św ia t ku ltu ra ln y ,  a z n im  także i Polska, 
dołączył do tego entuzjazm u g łębok i, szczery po­
dz iw  i uznanie.

MC9y': Poświęcenie kamienia Węgiel­

nego pod dom dochodowy na 

placu parafjalnum.

T  r P Q r *  Na nasze ^więto Narodowe- — W ieśc i z P o lsk i i  o Polakach. —  J. Biia- 
* 1 C H ,  łynia-Chołodecki: Pow stanie  P o lsk ie  nad B a jka łem . — Por. Z. Krosnow- 
ski: Szu —  C kaj. — A. Leparski: Co to je e t S ynarch ja . — L. A. Kulesza: M orze Ś ród­
ziemne — A tla n ty k  —  P a cy fik . — W. Sielski: O Polskiego A genta  H andlow ego na Da­
lek im  Wschodzie. —  K ro n ik a  m iejscowa. —  P olska  M is ja  K a to lic k a  w S zunte fu  — w y ­
w iad z ks. W ł. Giemzą. —  Echa z ekspedyc ji „C ze lusk ina “ .
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TOW ARZYSTW O AKCYJNE.

Północno -  Mandżurski 

Przemysł Cukrowy.

H okum an Seito K a b u s h ik i Ka isha 
N o rth -M an chu r ian  su gar indus tr ia l C-o.

Mostowa 125. Tel. 32-68, 47-29, 44-83, 55-67.

A S Z Y C H E J S K A  C U K R O W N IA  
I  R A F IN E R J A .

A szyche jska gorzeln ia.

Prezes Zarządu K . K O D ZU . D yre  k to ro - 
w ie k ie ro w n icy : L E W  C Y K M A N ,

I  M A C U M O TO .

DO SEZONU K Ą PIELO W EG O

„I k o n t a”
N ajodpow iedn ie jsza  kam era. 

Bardzo lekka .
U żyw a jc ie  „ Ik o n tę “ z f ilm a m i 

ZEISS IKON.
W  sprzedarzy u D./T. KUN-CHO-LI i JUN-MAO. 

Jedyny przedstawiciel K A R LO W ITZ  
i Spółka w Harbinie.

S P E C JA E N Y  W A R S Z T A T  R E P E R A C Y JN Y .

J. K. S u 1 i m i r s k i.
SZKOLNA 10.

N apraw a :
maszyn do pisania, pate fonów , 
a ry tm om etrów , lic zn ikó w , c h i­

ru rg iczn ych  apara tów  i narzędzi.

SPECIAL WORK SHOP.
SPECJALNE WYKONANIE DOKŁADNYCH OBSTALUNKÓW TOKARSKICH ! ŚLUSARSKICH.

Ś R O D E K  N A S Z Y C H  P R A B A B E K  
P O M A D K A  TO P O LO W A .

Poniadka topolowa — najlepszy środek do hodowania
włosów.

Pomadka topolowa prędko i radykalnie niszczy łupież, 
Wstrzymuje swędzenie głowy i Wypadanie włosów. 

Włosy nabieraj? koloru i piękna.
Pomadka topolowa przywraca żywotność włosów stracon? 

przez fryzowanie elektryczne.

Sprzedarz jedynie W aptecznym magazynie

Sante et Beaute
Now. M. Pocztow a 51.

DR. D. H U A N — G IT IA O .

Choroby Wewnętrzne, (specjalność: zapalenie grubej 
kiszki. Wątroba, serce, nerki) nerwowe, egzema, 

niemoc płciowa, leczenie trawami.

Ordynuje codziennie oprócz niedzieli od godz. 4— 6. 
Aszychejska 10 m. 21., obok konsulatu niemieckiego.


